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PARYŻ. Agencja Havasa do | 
nosi z Nowego Yorku o strasz 


nej eksplozji na transatlaniy- 
hurst. Gdy sterowiec zbliżał 
buch i sterowiec stanął w 

zeppelin runął na 
ziemię z ost op la hu- 
tyka na wielkie przeszkody, 
Sterowca. 


okim sterowcu „Hindenburg“ 

się do wieży, gdzie miał za- 

mieniach. 

iem. Zorganizowana natych- 

gdyż niemożliwe jest zbliżyć 
Zeppelin przybył do Nowe-; 


plozji było kilka i następowa- 


odstępach czasu, ogarmiając 
coraz te inne części sterowca 
płomieniami. 


Około 10-ej wieczorem, czy 
li o drugiej nad ranem wedle 
czasu europejskiego, szczątki 
sterowca stanowiły jeszcze mo 
ræ płomieni. Fakt, że pożar 
był tak intensywny, przypisu 
ją motorom Diesla i smarom, 
które używane były dla pę- 
dzenia tego motoru. 

Istnieje przypuszczenie, że 
eksplozja spowodowana była 


w czasie lądowania w Lake- 
kotwiozyć się nastąpił sọ 
pio 

Płonący 
miast akcja ratunkowa napo- 
się do palących się szczątków 


go Yorku z dwunasto-godzin-, przez burzę, jaka szalała, gdy 
dym opóźnieniem mając na|,„llindenburg przyczepiany 
pokładzie 100 osób w. tym 39| był do masztw. 


Kpt. Lehman, który kiero- 
wał sterąwcejm, jest uratowa- 
ny, ale leży w szpitalu z cięż- 
kim: ranami z powodu popa- 
rzenia. Uratował się, wyska- 
kując z kabiny kontroli. 

Prezydent Roosevelt wysłał 
depeszę kondolencyjna do kan 
c.erza Hitlera, a sekretarz sta 
nu Hull depeszę kondolencyj- 
ną do ministra spraw zagrani 
cznych Rzeszy von Neuratha. 


DWIE PRZYCZYNY 


sażerów i 61 członków za- 
ogi. 

Katastrofa nastąpiła o godz. | 
19.15 według czasu miejscowe 
goyet. j. około godz. 1-ej cza- 
su środkowo-europejskiego. 

Sterowiec „Hindenburg“ od 
był dotychczas szczęśliwie 20 
podróży ponad Atlantykiem. 


ZEPPELIN 
W PŁOMIENIACH 


LONDYN. Z Nowego Jorku 
aadchodzą szczegóły straszli- KATASTROFY 
wej katastrofy. Szczegóły te| LONDYN. Przyczyny kata- 
nie są jeszcze kompletne, al- strofy sterowca „Hindenburg“ 
bowiem pożar sterowca, który, w Lakehurst, podczas której 
wskutek eksplozji stanął w zginęła więcej niż "s ogólnej 
płomieniach, był tak straszny, liczby pasażerów i członków 
ı trwał tak długo, że nie moż-! 
na było przez kilka godzin 
zbliżyć się do miejsca kala- 
strofy. Dotąd więc nie wiado- 
mao oficjalnie, ile osób zginęło. 

Nieoficjalnie podawane są 
następujące liczby: pasaże- 
rów było na „Hindenburgu* 
39, załogi 60. Uratowanych ma 
yć 20 pasażerów i 44 załogi. 
Oznaczałoby to, że w płomie- 
niach zginęło 35 osób. 

Katastrofa nastąpiła w chwi 
li, gdy „Hindenburg“ między 
6.30 a 7-ą przed wieczorem, TRAGEDIĄ 
wedle czasu amerykańkiego,| LAKEHURST. Jeden z fun- 
przycze, „ny był do masztu,| kcjonariuszów, zatrudniony 
a pasażerowie mieli za chwilę; na lotnidku, znajdował się w 
wysiadać. Niewątpliwie eke-| chwili eksplozji obok wieży, 


wy jaśn ona. 
Według 


zetknięciu się z motorem, 2) 
że przyczyną kalastrofy były 
burzliwe warunki, jakie pano 
wały podczas lądowania. 

Kpt. Lehman, który się ura 
tował, wyskoczył rzekomo ze 
znacznej wysokości po pierw 
szej eksplozji 


lozji. 
NA CHWILĘ PRZED 
EDI 


eppelin w 


>» s. m. w, 


| 


załogi, dotychczas nie została j znajdowali się na lotnisku w 


Około 9-ej wieczorem, we- 


ły one jedna po drugiej, w dle czasu amerykańskiego, a 


więc po przeszło 2 godzinach 
po eksplozji nastąpiły jeszcze 


3 eksplozje. 


Burza spowodowała eksplozję 


do której bywał umocowany 
zeppelin. Twierdzi on, iż „Hin 
denburg* w chwili katastrofy 
znajdował się najwyżej na wy 
sokości 100 metrów. 

Widać było dokładnie pasa 
żerów rozbawionych i śmie- 
jących się, którzy radośnie 
witali zgromadzonych na lot- 
nisku, powiewając chustecz- 
kami. 

Nagle nastąpiła straszna eks 
plozja, służba i funkcjonariu- 
sze, agający w manewto- 
AE ai ciał u podczas lądowa- 
nia zaledwie zdołali odbiec na 
stronę, zanim zwaliła się na 
ziemię ptonąca i dymiąca ma- 
sa aerostatku, 

Pomimo niesłychanego go- 
rąca, jakie wydzielało się z 
płonącej masy, wszczęto akcję 
ratunkową i dostano się do 
wnętrza pionącego sterowca. 
Pierwsze osoby dostały się 
do wnętrza statku o godz. 19 
min. 50 według czasu miejsco-l 
wego. Przede wszystkim na- 


abiny ko- 


trafiono w pobliżu 


mendamia na zniekształcone w! 


okropny sposób zwłoki męż- 
czyzny. 
Urzędnicy 


celni, którzy 


chwili katastrofy, twierdzą, iż 


Reutera, istniejąj dotychczas wydobyto spod 
dwa przypuszczenia: 1) iż za- szczątków aerostatku zwłoki 
palił się ulatniający się gaz w|57 ołiar katastrofy. 


DOCHODZENIE 


rozpocznie dochodzenie, by 
wyświetlić przyczyny kata- 
strofy „Hindenburga“. Już o- 
becnie w amerykańskich ko- 
łach oficjalnych uważają. iż 
główną przyczyną katastrofy 
było wypełnianie go wodo- 
rem. 

Przypominają, iż dr. Eckner 
przewidywał, że podczas 
pierwszej podróży zeppelina 


Zaczęla sie ewakuacja Bilbao 


czemu nadaremnie 
PARYŻ. Agencja Havasa 


donosi, iż krążownik powstań- 
czy „Almirante Cervera“ usi- 
łował zatrzymać okręty prze- 
wożące uchodźców ad 

Po wymianie sygnałów z o- 
kretem wojennym brytyj- 
skim „Royal Oak“, „Almiran- 


w towarzysiwie personelu me- 
dycznego i sanitarnego. 800 
dzieci ma być skierowane na 
wyspę Oleron, 1500 do Biar- 


ritz. 

SALAMANKA. Według ko- 
munikatu oficjalnego wojsk 
! powstańczych, na froncie ara- 
te Cervera“ oddalil się. gońskim na odcinku Huesca i 

Ubiegłej nocy na pokładzie! Fsquedos trwa pojedynek arty 
parowca E PYE odpłynęło z!lerii. 

Bilbao do Francji 2.300 Śziecii Na froncie baskijskim po 


chciał przeszkodzić okręt powstańczy 


ciężkich stratach, jakie poniósł 
w ciągu ostainich dni nieprzy- 
aciel, panował względny spo- 
<ój. 

„Lotnicy stwierdzili. iż linie 
nieprzyjacielskie są 


w dal- 


szym ciągu umacniane. 


Na froncie Grenady odpar- 
io z łatwością ataki nieprzy- 


jaciela. Na odcinku Jarama — 


ski. 


gwałtowny ogień artyleryj- 


WASZYNGTON. — Sekcja] 820 
loinicza departamentu handlu 


Jłomieniach 


W - wm. o -- 


=. 


do Stanów Zjednoczonych bę- 
dzie użyty gaz helium. Wszyst 
ko było już przygotowane, by 
została dostarczona odpowied- 
nia ilość tego gazu, ale Niem- 
cy nie zgodziły się na wywóz 
koniecznej ilości dewz. 
Produkcja przemysłowa he- 
lium jest dosyć kosztowna, a 
z drugiej strony Stany /jed- 
noczone į Kanada są jedyny- 
mi krajami, posiadającym. na 
turalne źródła helium. ILekner 
byl więc zmuszony w dalszym 
ciągu używać wodoru, pori- 
mo niebezpieczeńsiwa pożaru. 
Według ostatnich danych, 
zginęło w katastrofie 32 oso- 


m. wody A Poe: TPOYE W WPA (MRNA 


Sitraszliwu katastrofa podczas wesołej zabawy 


by. Dwie ofiary katąstrvfy 
zmarły w szpitalu. Uratowano 
24 pasażerów i 42 członków za 
icgi. Kilka osób — jak twier- 
dzi Reuter wyratowane 
dzięki zimnej krwi i przytom 
ności umysłu załogi. 

„Hindenburg miał odlecieć 
z powrotem do Europy o pół- 
nocy, a więc wkrótce po wy- 
ladowaniu w Ameryce. Pasaże 
rowie, którzy przybyli, byli 
przerażeni, spostrzegając za- 
miast sterowca plonące szcząt- 
ki zeppelina. Większość pæ 
sażerów zamierzała udać się 
ra uroczystości koronacyjne 
do Londynu. 


Tajemnicze kulisy katastrofy 


LAKEHURST. — Dyrektor 
portu łotniczego w Lakehurst 
Gil Robb Wilsoń óświadczył: 
— W eksplozji, która zniszczy 
ła aerostatek, dziwne jest to, 
iż pierwszy wybuch nastąpił 
w zbiornikach wodoru w tyle 
statku. Aerostatek gotów był 
już do zakotwiczenia, kiedy 
p omenie objęły jego :yl. 
Osoby, które uratowały się, 
zeajdowały się w gondol; z 
maszynami. 

Od 21 lat — powiedział p. 
Wilson — wielokrotnie widzia 
łer różne wybuchy į samolo- 
ty w płomieniach, ale nigdy 
nie widziałem 2 probacu] 
do wybuchu „Hindenburga“. 

Marynarze, kiórzy rzucili 
się na ratunek pasażerów pło- 
nącego statku, zasługują na 
Jk największą pochwałę. 


Oświadczenie swe p. Wil- 
son zakończył, jeszcze raz 


twierdząc, iż jest coś dziwne- 
go w przyczynach tej kata- 
s 


ALARM 

NOWY JORK. — Według 
informacji naocznych świad- 
ków katastrofa .„Hindenbur- 
ga“ wydarzyła się o godz. 
19.20 według czasu nowojor- 
skiego. 
Policja z New Jersey za- 
alarmowała niezwłocznie cały 
stan, wzywając na miejsce 
«wypadku lekarzy, karetki po 
zolowia oraz pielęgniarki. 
Amerykańskie towarzystwo 
ioinicze nadesłało niezwłocz- 
nie samolot z lekarzami i ma- 
teriałem opatrunkowym. 
W akcji ratunkowej brała 
udział kompania żołnierzy. Na 
pokladzie statku znajda valo 
se 39 pasażerów i 61 członków 
ZAŁOGI 
HU URATOWANO 
LAKEHURST. — Według 
infor-ecji niemieckiego biura 
informacyjnego, w chwili lą- 
dowania aerostatku „Hinden- 
burg“ padał lekki deszcz. 

Na pokładzie sterowca znaj- 
dowało się 36 pasażerów i 60 
Dotychczas 


+ 


członków załogi. 


-| uratowano 44 członków zało- 


gi i 20 pasażerów. + 
Sterowiec lądował w wyjęt- 
owu niekorzystnych warun- 
kach. Krążył przeszło godzia 
nę nad portem lotniczym 
Eksplozja nastąpiła kiedy. ste- 
row:ec powoli zaczął pochylać 
się ku wieży, do której go 
zwykłe umocowywano. Obaj 
dowódcy statku kpt. Pruss 1 
kpt. Lehman doznali ciężkich 
poparzeń. 
ASEKURACJA 
HINDENBURGA 

LONDYN. — Kpt. Lamp- 
ługh z British Aviation Insu- 
rance Ccmpany oświadczył, że 
„Hindenburg“ został w znacz 
nym stopniu asekurowany w 
Londynie. 

Jedynym  niebezpieczeń 
stwem, jakie mu groziło, była 
możliwość zderzenia. Helium, 
jako zbyt kosztowne, nie by- 
ło używane do wypełnienia 
aerosłatku. a wodór, używany 
w tym celu, może zapalić się w 
chwili zderzenia. 

ZGINĘŁO 48 OSÓB 

LAKEHURST. — O godz. 25 
według czasu miejscowego, w 
szpitalach w Lakehurst znaj- 
dowało się 3t osób — pasaże- 
rów i członków załogi sterow- 
ca, które odniosły rany pod- 
czas eksplozji. 

Amerykańskie minister- 
stwo marynarki ocenia, iż zgi 
nęło około 48 osób. 

ŻAŁOBNA KAPLICA 

LAKEHURST. — Burmistrz 
Nowego Jorku la Guardia 
przybył na miejsce katastrofy 
i osobiście objął kierownictwo 
akcją ratunkową. Szczątki ste 
rowca są pilnowane przez od- 
dział wojska i policję stanu 
New Jersey. ` 

W nocy jedynie rząd czer- 
wonych świateł wskazuje 
miejsce, gdzie wydarzyła się 
katastrofa. 

W jednej z sal obok wielkie 
go hangaru urządzono kapli- 
cę. w której złożone są zwło- 
ki ofiar katastrofy. Policja 
na razie nie pozwala nikomu 
zbliżać się do szczatków sie- 
rowca. 
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Barcelona nadal krwawi 


Ulice w rekach band — Walencja interweniuje 


PARYŻ. W ciągu całego nie- obecnego nawet uzupełniony 


mal dnia wczorajszego Paryż |przez 


odcięty był prawie zupełnie j 
od informacyj z Barcelony. 
Jedynym źródlem są informa- 
cje, nadchodzące od nielicz- 
nych podróżnych, przybywa- 
jących z Katalonii oraz depe- 
sze uzyskiwane za pośrednice- 
iwem okrętów  stacjonowa- 
nych w porcie. 

Wbrew komunikatom ofi- 
ajalnym, twierdzącym, iż sy- 
tuacja w Barcelonie została 
już całkowicie opanowana, w 
kołach prasowych paryskich 
panuje przeświadczenie, że 
wałka bynajmniej się nie za- 
kończyła. 

Dzienniki popołudniowe pa- 
ryskie donoszą, że przez całą 
noc na ulicach Barcelony 
strzelanina trwała w dalszym 


ci 

ta Journal" donosi, iż kon- 
sul amerykański w Barcelonie 
zaraportował swemu rządowi, ' 
iż wszystkie sklepy są za- 
mknięte, że ulice znajdują się 
całkowicie w ręku band zbroj- 
nych, że środki komunikacji 
i telefony są w dalszym ciągu 
nieczynne. 

Rekonstrukcja rządu, który 
został skomplełowany przez 
przedstawiciela związków za- 
wodowych, uległa jeszcze w 
ciągu późnego wieczora no- 
wym zmianom, ponieważ prze 
wódca konfederacji narodo- 
wej pracy bezpośrednio po 
awoim powołaniu do rządu 
zgłosił dymisję i na jego miej 


sce ana. Już, zastępcę, 
W każdym Foka 


przedstawiciela związ- 
ków zawodowych; wskazuje 
na zupełny zamęt. 

Korespondent „Figaro“ w 
Hiszpanii komentuje sytuacię 
w ten sposób, że wbrew ten- 
dencjom ze strony Walencji 
do ostatecznego przeprowa- 
dzenia rozgrywki z komuni- 
stami, prezydent Companys 
próbuje raz jeszcze grać na 
zwłokę i załatwić sytuację 
kompromisowo. 

Prasa paryska traktuje dzi- 
siaj, jako objaw dowodzący 
dalszej powagi syt-.acji w Bar- 
celonie fakt, iż rząd walencki 
postanowił interweniować bez 


pośrednio w Katalonii į że wy| biegu usunięcia migdałków. 


delegował w tym celu genera- 
ła Pozasa, który ma objąć w 
swoje ręce całą władzę woj- 


skową i służbę porządku 
Generałowi Pozasowi rząd 
walencki miai oddać do dyspo- 
zycji kilkunastutysięczne od- 
działy wojskowe. 
PERPIGNAN. Według 
wiadomości otrzymanych z 
Barcelony podczas ostatnich 
zajść. dotychczas utraciło ży- 
cie przeszło 400 osób. Liczba 
rannych przewyższa 2.000. 


| 


walki pomiędzy anarchistami i so- 
cjalistami w Bargelonie trwały przez 
całą nóc. 

Przez radio nadawano pełne dra- 
małycznego napięcia wezwania do 
ż ody i spokòju. Czyniły one tym 
ckropniejsze wrażenie, jż jednocze- 
śnie ze słowami speakera było sły- 
chać odgłosy strzałów karabinowych 
i turkoł .arabinów maszynowych. 

Prezydent Companys w ciągu ub. 
no." powierzył rzekomo władzę 
czterem członkom  generalidadu. 
St nowią oni prawdziwy dyrektoriat 


RZYM. Agencja Stefani donosi, iż {o wyjątkowych pełnomocnictwach. 


Pan Marszałek Śmigły-Rydz 
cierpiał na przewlekłe zapale- 
nie migdałków podniebien- 
nych. Zaszła konieczność za- 
co też zostało wykonane w 


dniu 27 kwietnia przez płk. 
dr. Brzoskę. 


$m.głego-Rydza 
Operacja zarówno jak i le- 
czenie pooperacyjne miały 


ny. 


| Pan Marszałek po kilkudnio 
wej rekonwalescencji powra- 
| ca do swej pracy (PAT.). 


przebieg całkowicie pomyśl- 


| 
| 


będzie przyrodnicz- 
ką — należy ją tylko 
wychować na silną 
i zdrową kobietę. 
Siłę i zdrowie daje 
FOSFATYNA 
FALIERA, pierw- 
sza papka dziecka. 


Wypaliła b. narzeczonemu oczy! 


Okrutną mścicielkę sąd skazał na 4 lata wiezienia 


Marian Szepczyński, woźny 
Związku Polskich Zrzeszeń 
Teatrów Świetlnych poznał 
przed rokiem służącą, 21-let- 
nią Weronikę Łokuciejewską. 
Po krótkiej znajomości mię- 
dzy młodymi doszło do wy- 
znań miłosnych i przyrzecze- 
nia małżeństwa, 

Łokuciejewska nie podejrze 
wała, że Szepczyński w tym 


a - [xin s : R a 
rządu| Simyń czasie nawiązał znajo 


mość z inną kobietą i że ta sta 
nie się jej zwycięską rywalką. 
Szepczyński, rzecz jasna, nie 
zwierzył się też i później, kie- 
dy się stał formalnym narze- 
czonym tamtej drugiej aż 
wreszcie i mężem. 

Wiadomość o ślubie przyja 
ciela zaskoczyła Łokuciejew- 


ską. 
| STKASZLIWA ZEMSTA 
W kilka tygodni później po 


Miodowy miesiąc w „Dolinie szczęścia” 
spędzi b. król Edward z p. Simpson 


PARYŻ. — Zamek w Can- 
de, oblężony jest przez rzesze 
dziennikarzy i fator iow 
przed którymi broni księcia 
Windsoru jego narzeczoną 
caly oddział policji. Książę spę 
dza dni na grze w golfa i na 
wycieczkach samochodowych. 
- Adiutant księcia oświadczył 
wczoraj dziennikarzom, że 
książę Winsoru zamierza po- 
zostać w Cande do ślubu, któ- 
ry odbędzie się jednak po uro 


czystościach koronacyjnychļ| w 


w Londynie. 

Po ślubie młoda para ma 
udać się do Afryki do Kolo- 
nii Kenya, gdzie ma spędzić 
dłuższy czas w domu, stoją- 
cym nad jeziorem na północ 
od rzeki Nairobi. Dom ten po- 
lożony w dolinie, która mosi 
nazwę „Doliny szczęścia”, na- 
leży do pani Jerry Preston. 

W domu tym książę Wind- 
soru spędził kilka tygodni, 
gdy był jeszcze księciem Wa- 
ii, i stamtąd został odwołany 


do łoża swego ojca króla Je- 
rzego V w czase jego choro- 
by w roku 1948. 
NAPAD MODYSTEK 

Jak donosi prasa paryska, 
do zamku w Cande przybyło 
kilka modystek z Paryża, aby 
przygotować suknię ślubną 
dla narzeczonej księcia Wind- 
soru, p. Simpson. Jednocześ- 
nie książę Windsoru wezwał 
2 jubilerów paryskich, aby za 
kupić pierścionek zaręczyno- 


y. 
ZAGINIĘCIE BAGAŻU 
W dniu przyjazdu do zam- 
ku w Cande księcia spotkała 
rzygoda. Mianowicie zaginę- 
y jego ! 1gaże, przybyłe z 
Austrii. jak się okazało, szo- 
fer na stacji kolejowej w Ver- 
neuil, który te bagaże miał od- 
wieźć do zamku w Cande, zo 
stał niedokładnie poinformo- 
wany i odwiózł je do miejsco” 
wości tej samej nazwy, ale 
położonej w sąsiednim depar- 

tamencie. 


Dopiero pó całonocnych po- 
sze” 'waniach przez policje, 
14 kufrów ks. Windsoru ki 
naleziono i odstawiono do 


zamku. 


rzucona dziewczyna wywarła 
na niewiernym mężczyźnie 
straszliwy akķt zemsty. 

W godzinach obiadowych, 
kiedy Szepczyński znajdował 
się w prywatnym mieszkaniu 
dyrektora Związku, zapukała 
do drzwi, a gdy otworzył je 
Szepczyński — ze słowami 

— Je. CI DAM ŚLUB — 
chluznęła mlodzieńcowi żrą 
cym płynem w twarz. Poparwo 
ny runął na żiemię. Mścicielka 
szybko opuściła mieszkanie. 
Po chwili znalazła się w lecz- 
nicy prywatnego  pagotowia 
mieszczącego się w tym sa- 
mym domu. Jak się okazało, 
poparzone miała ręce i twarz. 

ZNÓW GROZI 

Kiedy po chwiłi przywiezio 
no tam Szepczyńskiego, Łoku 
ciejewska groziła, że po opusz 
czeniu więzienia jesźcze raz 
obleje go kwasem. 


|k 


PRED SĄDEM 


Wczoraj Łokuciejewska za 
straszny swój czyn odpowiada 
ła przed Sądem Okręgowym 
w Warszawie. Ze łzami w o* 
czach opowiadała o dziejach 
swej krótkiej miłości, tłuma” 
cząc, iż nie miała zamiaru wy 
palać kochankowi oczu, ale 
chciala go oszpecić. 

Ponure wrażenie wywołał 
widok Szepozińskiegi Młody 
ten człowiek, zupełnie niawido 
my, stanął przed pulpitem dla 
świadków, przyprowadzony 
przez swą obecną żonę. 

Nawet Łokuciejewska zapła 
kala, patrząc na wyzarte oczy 
swojej ofiary... Później dopie” 
ro zaczęła się przyglądać a 
której pozostawiła tylko wid- 
mo człówieka. 

Sąd skazał okrutną mściciel- 
ę na 4 lata więzienia. 


podczas zjazdu Stronniitwa Narodowego 


Wczoraj w Sądzie Apelacyj 
nym w Warszawie toczyła się 
sprawa o głośne zajścia, jakie 
miały miejsce w ubiegl=m ro- 
ku w Piotrkowie w czasie zjaz 
du Stronnictwa Narodowego. 

Po zjeździe Stronnictwo urzą 


dziło pochód po ulicach mia- 
sta. Na chodnikach miasta 
zaczęli się gromadzić robot: 


nicy, którzy wrogo przyjęli ha 
sla, głoszone przez uczestni* 
ków. W czasie pochodu doszło 
do bójki. 


Grupa robotników rzuciła 


Woźniakiewicz Í Sipiński zwyciężyli 


W walce półśredniej Sipiński spo- walkę. 


Ww duan dniu pięściarskich mi- 
strzostw Europy w Mediolanie wal- 
czyli trzej Polacy, a mianowicie 
Wożniakiewicz, Sipiński i Piłat. 

Woźniakiewicz miał za przeciwni. 
ka Irlandczyka Kerra, który walczył 
doskonale na dystans, zasypując Po- 
laka se:!'ą ciosów. 3 

W pierwszej rundzie Wożźniakie- 
wicz byt nieco speszony sposobem 
walki przeciwnika i przegrał ją. 

Drugą rundę Polak rozstrzygnął 
na swoją korzyść, a w trzeciej był 
już panem sytnacji, posyłając nawet 
na deski do czterech swego prze- 
iwnika, który w końcu spotkania 
wł groggy. Łwyciężył wysoko na 
punkty «źniakiewicz. 


się eksplozje, 


tkal się z Belgiem Denthine, wygry 
wając w 3 rundzie przez dyskwali- 
fikację przeciwnika za  nieczystą 


| Wreszcie Piłat rozegrał walkę z 
Notwegiem Nielsenem i jak zwykle 
|tchórząc, przegrał łatwe spotkanie, 


50 osób straciło życie 


podczas pożaru w fabryce amunicii 


ANKARA. W bezpośrednim 


sąsiedztwie Ankary w zakła-|łów brak, ale, jak pod 


ły poważne szkody. Saczegó- 
aje tia- 


dach amunicyjnych wybuchł| vas, według nieoficjalnych po 


pożar, a Aes epris wydarzyły 
słóre NY rządzi 


głosek, utraciło życie 50 osób. 


się na maszerujących człon- 
ków Stronnictwa Narodowego. 
obrzucając ich kamieniami. 
Padli ranni, a między innymi 
przedownik służby średczej. 
Na miejscu aresztowano 17 
osób wśród których znajdował 


się ta wa. RU wiceprezy- 
dent Piotrkowa, Władysław 
Uziembło. 


Wszys”v stanęli przed Są- 
dem Obkrugowym. 13 oskarżo- 
nych sąd skazał na kary od 6 
miesięcy do 1 roku więzienia. 
Wiceprezydent Uziembło zo- 
stał skazany na rok więzienia, 

Od tego wyroku odwołały 
się obydwie strony. Prokura- 
tor domagał się skazania unie 
winnionych i podwyższenia 
kary, Obrońcy, a przede wszy 
stkim obrona wiceprezydenta 


Uziembły, domaga się uchyłle» 
nia wyroku skazującego, dowo 
dząc, że napadu dokonałą gru 
pa niezorganizowanych robot- 
ników, którzy byli sprowoko” 
wani z chowaniem uczęstni” 
ków pochodu. W. prez. Uziemt- 
bło był tym, który starał się 
opanować wzburzenie robotni- 
ków i powstrzymać od aktów 


gwałtu. 
Rozprawie wczorajszej 
przed Sądem  Apelacyjnym 


arok, Kożuchów 
ski. Bronili R Rudziń 
ski i Kisielewski. 


Żądajmy letniega rozkładu 
lotów w hiurach podróży. 


Katastrofa pod Krasnymstawem 
4 osoby odniosły rany 


Wczoraj o godz. S-ej rano 
w pobliżu wsi Łopienniki pod 
Krasnymstawem samochód, 
adw. Tadeusza Webera ze 
Lwowa, jadący do Warszawy, 
a prowadżony przez szofera 
Dubieniaka, z nieznanej przy- 
czyny wpadł do rowu i rozbił 
się, 


Samochodem ac 5 osób. 
Józef Ganz z Warszawy do- 
znał złamania żeber i ciężkich 
potłuczeń, pozostali dwaj pa- 
gażerowie i szofer zostali lżej 
ranni. | 
Ciężko ramnych pasażerów 
pozostawiono na kuracji w 
szpitalu w Krasnymstawie. 


nairętów 

Zawsze mi było żal samot- 
nych, a cnotliwych panienek, 
które w piękny wieczór majo- 
wy chciałyby sobie bez żad- 
nych ubocznych celów posie- 
dzieć w parku na ławeczce i 
pocddychać świeżym powie- 
trzem. 

Nie dadzą im. Samotna pa- 
nienka, spragniona świeżego 
powietrza, nie będzie się mogla 
opędzić od mnóstwa  natręt- 
nych donżuanów, którzy zasy- 
p.ą ją uwłaczającymi cnocie 


propozycjami. 
arę dni temu wyraziłem 
współczucie z tego powodu 


pewnej mojej znajomej, pan- 
nie Kizi. 

— Biedne wy jesteście, pan 
ny z porządnych domów. Je- 
śli która z was nie ma narze- 
czonego lub znajomych, musi 
siedzieć wieczorami w domu. 

Kizia wzruszyła pogardli- 
wie ramionami. 

— Myli się pan. Minęły te 
czasy, kiedy kobieta samotna 
nie umiała sobie poradzić z by 
le łobuzem. My nowoczesne 
panny jesteśmy samodzielne. 
Chce się pan przekonać, jak 
sobie radzimy? Proszę! Niech 
się pan wybierze dziś ze mną 
do parku. 

Wieczorem, w ustronnej alei 
parkowej usiadła na ławce sa- 
motna panna Kizia, A ja, ukry 
ty w cieniu rozłożystego drze 
wa, obserwuję ją z odległości 
paru kroków. MY” 

Samotność panny Kizi trwa 
zaledwie dziesięć sekund, -W 
jedenastej sekundzie' przysia- 
da się do niej jakiś poszuki- 
wacz wrażeń. 

— Piękny wieczór — mówi, 
zaglądając Kizi w oczy. 

CZekam zaciekawiony, co bę 
dzie dalej. Czy Kizia mu na- 
wymyśla? 

Ale ku memu zdziwieniu Ki 
zia przysuwa się bliżej do nie 
znajomego i odpowiada  słod- 
cim głosem. 

— Tak, bardzo piękny. 

Facet zadowolony, że począ 
tek poszedł łatwo przysuwa 
się jeszcze bliżej. 

— Nie chłodno pani? — py- 
ta troskliwie. 

— O nie! — wzdycha Kizia. 
— Wprost przeciwnie. Bardzo 
mi gorąco. Dlatego nie mogłem 
uleżeć i wyszłam. Mam 40 stop 
ni gorączki, 

Facet nagle zaczyna się ją- 
kać, 

— Czter... czterdzieści stop- 
ni? Dlaczego pani wyszła? 

— Bo, widzi pan, mieszkam 
sama i mi się znudziło z tyfu- 


Policjant oskarżony o łapowniciwo 
Sąd rozpatruje zagadkcwą Sprawę 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym w Warszawie toczyła się 
wyjątkowa ze względu na o- 
koliczności sprawa posterun- 
kowego policji, oskarżonego 
o łapownictwo. 

Oskarżenie powstało dzięki 
st. posterunkowemu służby 
śledczej, Jamowi Przybyłce, 
który zameldowa? swojej wła 
dzy, że posterunkowy LI ko- 
misariatu, Stefan Kłoszewski, 
pobiera łapówki od furgoni- 
sty piekarni i mleczarni w 
formie... bochenków chleba i 
butelek z mlekiem. 

Przesłuchany furgonista ze- 
znał, że dał Kłoszewskiemu 
trzy bochenki chleba, które 
ten polecił pozostawić dla 
siebie w jednej z restauracyj. 
Oprócz tego dał Kłoszewskie- 
mu f zł. za wylegitymowanie 
właścicielki sklepu z pieczy- 
wem, która nie zapłaciła mu 
za dostawę. 

Wywiadowca Przybyłko 
wskazał prócz tego na właści- 
ciela masarni, niejakiego Woź 
niaka, który zeznał, że przed 
rokiem dał  Kłoszewskiemu 
10 zł. za niesporządzenie pro- 
tokółu, który posterunkowy 
chciał spisać za nieprzestrze- 
ganie godzin handlu. 

Kłoszewski nie przyznał się 
do winy, wskazując, iż oskar- 


sem tak leżeć od tygodnia... 

Kizia przysuwa się jeszcze 
bliżej: 

— Niech pan przyłoży war- 
gi do mego czoła, to mi przy- 
niesie ulgę... 

— Za... zaraz... — jąka się a- 
mator wrażeń, odsuwając się 
delikatnie. — Przepraszam na 
chwileczkę. 

Zrywa się z ławki i szybkim 
krokiem oddala się; 

Widzi paa, jak sobie radzi- 
my! —-śmieje się Kizia, zwra- 
cając się w mają stronę — 
Pst.. Znów ktoś idzie. 

Rzeczywiście po chwili zja 
wia się druga postać męska. 
Przysiada się niedbale. 

Czy nie przeszkadzam? 
| .diwu.e blerze go 


pod rękę. 

— Nie, nie! Niech pan sie- 
dzi! Niech się pan przysunie 
bliżej. Tu trzech łobuzów chce 
minie obić za pewną sprawę. 
Szli za mną. Musi mnie pan 
odprowadzić do domu. Czy 


Boo ep ZY sobie jakiego 
"owe 
— Nie.. nie... nie mam! — 


jąka się z kolei drugi don- 
źuan, zrywa się z ławki i wsią 
ka w mroku wieczora. 

Byłem zachwycony. Wysze- 
dem z ukrycia. 

— Rzeczywiście — oświad- 
czyłem z uznaniem — dzielna 
z pani niewiasta. No, chodź- 
my już do čomu, bo późno. 

Ale pannie Kizi ża! wracać 
do domu. 

— Niech pan sobie nie prze- 


żenie go przez wywiadoweę 
jest aktem zemsty. Żona bo- 
wiem st. wyw. Przybyłki jest 
formalną właścicielką sklepu, 
znajdującego się na terenie 
IJ komisariatu, rzeczywistym 
właścicielem zaś jest sam 
Przybyłko. Sklep ten nie sto- 
suje się do godzin handlu. 
Woźniak jest szwagrem Przy- 
byiki i temu należy przypisać 
obciążające Kłoszewskiegó ze 
znania. 

Na wniosek obrońcy post. 
Kłoszewskiego, adwokata Ge- 
lerntera, Sąd powołał świad- 
ków, który mają potwierdzić 
wszystkie te okoliczności a 
także fakt, iż Przybyłko wo- 
bec a osób przyznawał 
się, że sklep jest jego własno- 
ścią. 

Zawikłana ta sprawa toczy- 
ła się przez czas dłuższy. 

Kłoszewski kategorycznie 
podtrzymywał swe. zarzuty 
przeciwko koledze, który stał 
się źródłem samej sprawy. 


Kupon porady 


prawnej 


szkadza. Ja jeszcze posiedzę. 
Taka ładna pogoda, że io 
grzech wracać do mieszkania. 

Wobec tego poszedłem sam. 
Przy bramie parkowej spo- 
strzegłem nagle, że nie mam 
kapelusza. Zawiesiłem go na 
drzewie i zapomniałem o nim.! 
Trzeba było zawrócić. 

Panna Kizia w dalszym cią 
gu siedziała na ławeczce. He, 
he! Przy niej już jnny fircyk. 
Natrętne io, psia kość, jak 
muchy. 

Podchodzę ostrożnie. żeby 
nie spłoszyć. Ciekam jestem, 
jakiego teraz sposobu Kizia u- 
żyje. 

— Taka czarująca kobieta 
— trajluje męski głos — i sie 
dzi samotnie. To dziwne, że 
pani dotychczas jeszcze nikt 
nie zaczepił. 

— ŻZaczepiali — śmieje się 
Kizia. — Ale, widzi pan, pẹ- 
wien mój znajomy dzienni- 
karz był ciekaw jak się od- 
pala donżuanów. Więc od- 
straszałam, żeby mu poka- 
zać. 

— Ale mnie pani nie i 


szy? 
— A po co? Pan jest bardzo 
miły. 
— Kochanie.. jak ci 
imię? 


na 


iz a. 

— A mnie Stasio, Prawda 
Kiziu, że śliczny wieczór? 

— Śliczmy, Stasiu. 

Po minucie tkwili już w po 
całuniku. 
Napoleon Sądek 
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Zdawałoby się 
to Cud 


a jednak posiada 
naukowe | 
uzasadnienie 


że 


Autentyczne zdjęcia 
wskazują, co ten 


wynalazek może $ 


uczynić dla PANI 


Yeh po jednym tygodniu tysiące 
zechwysonych kobiet  esiągnęło 
wygląd o całe lata młodszy! Zmar- 
szczki znikły bezpowrotnie! Wygląda 
te na cud, e jest tylko dla nowoczea- 
mej wiedzy jeszcze jednym nowym 
awycięstwem po wieloletnich, imud- 
nych doświadczeniach. Ludzie nauki 
stwierdzili, żo z wiekiem akóra nasza 
traci pewne żywo'ne składniki i twe- 
rzą się zmarszczki. Przywróć aukórze 
te cenne składniki, e bądzie znów 
świeża i młodzieńcza. Jest to nie- 
zwykły wynalazek Prof, Uniwersytetu 
Wiedeńskiego, D ra Stejskal. Jemu 


awdrięczamy wyciąg z żyjących ko- | gwarantowany 


mórok akórnych, narwany Bioeelem, 
który jest obacnie częścią składową 
Kremu  Tokalon koloru różowego 
spreparowanego według oryginalnege 
francuskiego przepisu znakomitege 
paryskiege Kremu Tokalon. Stosuj ge 
co wieczór. Odżywia i odmładza skórę 
podczas anu. Zmarszczki szybko znie 
kną. Po tygodniu będziesz wyglądała 
o 10 lat młodziej. W ciągu dnia ste» 
auj Krem Tokalon koloru białego. Roze 

uszcza wągry, ściąge rozszerzone pory 
Priyal w M kilku dni z na bardziej 
szorstkiej, ciemnej skóry — gładką, 
białą i delikataą. Szczęśliwy wynik 
lub zwrot pieniędzy. 
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GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 289.95, Berlin 
212.78, Bruksela 89.35, Gdańsk 100.00, 
Kopenhaga 110.74, Londyn 26.19, No 
wy Jork 5.28. 

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
konsolid. 53.75, 7 proc. stabil. 368.00, 
3 proc. poż prem. inwest. 64.50, 5 proc 
poż. prem. inwest. 83.50, 4 proc. 
państw. poż. prem. dolar. 58.00. 
5 proc. poż. konwers. 59.00. 

Akcje: Bank Polski 100.50, warsz. 
Tow. fabr. cukru 29.75, Lilpop 15.25, 


DIA NA” owootwarta Uniwer- 
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salna Pracownia Ar- 
tystyczna, Warszawa, Jasna 22—7, 
tel. 6-94-45. Ma zaszczyt zawiadomić 
wszystkich zainteresowanych, że: 
Reperuje porcelanę starą, nowo- 
czesną, kryształy, marmury, majo- 
liki, glinki i t. p. Kość słoniową, 
zwykłą, inkrustacje, rzeźby, wszel- 
kie dzieła sztuki antyczne, nowo- 
czesne. Sklejanie, dorabianie bra- 
kujących części bez śladu nam tyłko 
z.anym sposobem, spawanie brą- 
zów i innych metali, odnawianie 
obrazów, złocenie i t. d. Wszelkie 
naprawy wykonywamy sposobem 
zagranicznym. Æ prowincji przyj- 
mujemy pocztą powierzone do re- 
peracji przedmioty, odsyłając pod 
gwarancją niezniszczenia w spe- 
cjalnych opakowaniach. Wykonywa- 
nie solidne, terminowe. Pracownia 
czynna od 9—17. Na wezwanie te- 
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SOBOTA, 8.V.1957 r. 

63W „Kiedy ranne”. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.10 
„Parę informacji”. 7,15 Audycja dla pobo 
rowych. 7.36 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja 
dia szkół. 8.10—11.50 Przerwa. 11.30 Audy- 
cja dla szkół. 11,57 Sygnał czasu. 12,03 Wi- 
ieńska Ork. P. R. 12.40 Dziennik południe- 
wy. 12,50 „Skrzynka rolnicza”. 13,00—14,30 
Przerwa. 14,30 Wesoła audycja dla dzieci. 
15.60 Wiadomości gospodarcze. 15,15 Kon» 
cert rozrywkowy (płyty). 16,00 Nasz pro- 
gram. 16,10 Życie kulturalne stolicy. 16,15 
Pastorale — orkiestra. 17,00 Transmisja ne- 
bożeństwa majowego z Ostrej Bramy w 
W.lnie. 17,50 Przegląd wydawnictw. 18,00 
Pogadanka aktualna. 18,10 Wiadomości 
sportowe. 18.20 Taneczna Orkiestra. 18.45 
Program na jutro. 18,50 Pogadąnka aktu- 


alna 19.00 Audycja dla Polaków za gra- 
nicą: „Obozy i hufce pracy młodzieży”. 
19,30 „Piosenka i gitara“. 20.25 Nowości 


literackie. 20.40 Dziennik wieczorny. 20,50 
Reciiał skrzypcowy. 21.15 „Cyganie — świat 
nieznany” — pogadanka. 21.25 Orkiestra 
cygańska (300 osób). Trąnsmisja z Buda- 
pesztu. 22,00 „Wesoła Syrena w piekle”. 
22,30 —23,00 Muzyka taneczna w wyk. Małej 


Ork. P. R. 
WARSZAWA Il (Mokotów) 
13,10—14,30 Wiolonczela, fortepian i fiet 
(płyty). 14.35 Wiadomości z życia stolicy. 
14,40—15,30 Muzyką rozrywkowa. 23,05—24 09 
Muzyka taneczna w wyk. Małej Ork. P. R. 
[EEN | —WEWEGĘE r REENNEONE "|| 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 
FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 
Konto P. K. O. 50680 


Farapalty pana talu 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


lak te, więc koronacja króla angie.sk ego odbędzie sie bez pani Kunegundy Grypka? 


HE,HE,HE, A TO HECA! wszy- m l] | MUSZĘ ZROBIĆ 

"STKIE OKRĘTY SĄ PRZEPEŁNIONE” y 

ZNACZY SIĘ ,Z PODRGŻYDO © ZNE BIONA Hir | EHEH SEN os 
ANGLU BĘDĄ NICI! i A an 


l3TNE NOWINY NIE |. 
MA JUŻ ANI JEDNEGO | 
| MIEJSCA NA STATKACH 
IDĄCYCH | 


CO TAK POD ZDE- | ACH, KUNDZIU SMU: ` 


DO ANGLI. 


`| NIE SZKODZI! WY* 
| -NAJMIEMY SOBIE 
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Anna Morette i James, bywa do generała Kutie- 
zastałi tam jednego z trz śledzących ich Rosjan, 
órym okazał się mąż zaufania erała na Dalekim 
Wechodzie, Kabłuszkin. Generał p gie w jaki 
sób, James dowiedział się o „Truście”, wezwał do siebie Ka- 
błuszkina, aby go zgamić za tę nieostrożność. 
Gdy Kabłuszkin wszedł do gabinetu, Kutiepow przed- 
stawił mu parę szpiegów aiic ich. Kabłuszkin usłyszaw- 
szy ich nazwiska bardzo zbladł. 


243. 
Kutiepow 
opowiada... 


Kabłuszkin zbladł nie z przerażenia ami zakło- 
połania, a tylko ze wstydu. 

Nazwisko Artura Jamesa niejednokrotnie obi- 
ło mu się o uszy. Jeszcze w Japonii słyszał, że an- 
gielskiemu szpiegowi udało się wedrzeć w szere- 
gi Cze-ki i że wówczas uczynił próbę wysadzenia 
w powietrze moskiewskiej AR I tego człowie- 
ka, tego wiernego przyjaciela wszystkich biało- 
gwardyjskich organizacji podejrzewał, że jest 
agentem bolszewickim! 

Przez kilka chwil Kabłuszkin nie mógł wymó- 
wić słowa. Wikrótce się jednak opanował. Wycią- 
gnął nieśmiało rękę do Jamesa i rzekł: 


— Artur James?.. Ach mój Boże, dlaczego 
pan od razu na statku nie powiedział mi, kim pan 


jest, wówczas nie wynikłoby między nami tak ko- 
miczne nieporozumienie. Byłem przecież przeko- 
nany, że pan jest bolszawidkim agentem. 

ja pana podejrzewałem o to samo... — 
uśmiechnął się James. — Pan jednak był bardzo 
nieostrożny, mój panie, czy pan rzeczywiście 
miał głębokie przekonanie, że nie znam rosyj- 
skiego? Gdybym był szpiegiem - bolszewickim, do- 
a się od razu wszystkiego o „Iruście”, 
o tej nowej organizacji, którą założyli na 
uaposobieni janie. 

Kabłuszkin. wstydzę się za ciebie! — 
wykrzyknął generał Kutiepow. — Nieostrożno- 
ścią tą mogłeś wyrządzić nam olbrzymie szkody. 
Tym razem Bóg okazał się dla nas jeszcze łaskawy. 
Przypadek bowiem chciał, że rozmowę tę podsłu- 
chał nasz serdeczny przyjaciel, a nie wróg. 


OWO 


BSENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA 


z 


Kablłuszkin zaczął się usprawiedliwiać i co 
chwila oblewał się mmieńcem wstydu. Nie mógł 
wytrzymać spojrzenia Kutieępowa, w którym czai- 
ła się ET i spuścił oczy. i wa 

— Tak, przyznaję panom rację, pode: em 
bardzo nicae EA — powtórzył kilkakrotnie. 

James uważając, że sprawa z Kabłuszkinem 
jest już całkowicie wyczerpana, zwrócił się do ge- 
aja Kutiepowa z prośbą, aby mu podał wy- 
czempujące szczegóły o nowozałożonej organiza- 
cji antybolszewiakiej, która nosiła dziwaczną na- 


awe „l rust . 
nati nie dał się dłago prosić. Zapalił cy- 
garo i zaczął opowiadać: 

— W Moskwie przebywają 


dwaj byli 
Ogerpa"Udalo. td, 


oficerowie, Jakuszew i się im 
zakraść w łaski bolszewików i otrzymali 
odpowiedzialne posady Oto ci dwaj praw- 
dztwi patrioci rosyjscy założyli fundamenty 


pod nową organizację, „Trust“. Organizacja 
ta liczy setki członków w samej Rosji, a poza tym 
stoi w ścisłym kontakcie ze wszystkimi narodowo- 
rosyjskimi organizacjami za granicą. Jakuszew, 
z którym utrzymuję kontakt za pośrednictwem 
tajnych kurierów, pisze mi, że jego mężowie za- 
ufamia są rozsiani po całej Rosji. We wszystkich 
poważniejszych urzędach pracują ludzie z „Tru- 
stu". enie stworzyliśmy tu w Paryżu filię 
„Tirustu”. Codziennie zapisują się do niej dziesiąt- 
ki członków i praca raźno posuwa się naprzó 


— Wszysłłko to pięknie brami — zauważyła | 
Anna Morette —, ale czy pan dobrze zna twótców ; 


organizacji, Jakusżewa i Operputa? Czy ci dwaj 
ludzie czasem nie mydlą panu oczu? Czy można 


| mieć do nich zaufanie? 


Kuiiepow mocno się zaciągnął cygarem i, wy- 
puszczając snop dymu, odparł: 


— Powiem państwu prawdę, z początku nie | 
miałem zbytniego zaufania do ludzi z tej nowej | 
organizacji. Miałem wrażemie, że są to jacyś py- | 


szałkowie, aferzyści albo też zwykli agenci bol- 
szewiecy. Oświadczyłem im: „Jeśli posiadacie 
iak wielkie wpływy, jeśli wasi ludzie dostali się 
do wszystkich ważniejszych urzędów sowieckich, 
to pokażcie czego potraficie dokonać, to zdziałaj- 


! cie col“ I czy państwo przypuszczają, że nie do- 


konali czegoś, co mnie wprawiło w osłupienie? 

— Czego dokonali? — zapytał James. ” 

— Wyobraźcie sobie, że posłałem do  Roeji 
| mego człowieka z szytrowanymi dokumentami, 
| Czy pnzypuszczacie, że musiał przekradać się 
przez granicę, ukrywać się, wysławiać życie na 
niebezpieczeństwo? Skądże znowu! „Trust wy- 
starał się dla niego o legalny paszport. Granicę 
przejechał w pociągu. Straż graniczna sprawdzi- 


| a jego paszport i nie czyniąc mu żadnych wstrę” 


| ów, pozwoliła udać się w dalszą drogę. Przybył 
do Moskwy, wręczył szyfrowane listy temu, komu 
| miał je przekazać, i wrócił bez żadnych prze- 
, szkód. Jak on mmie poinformował, to we wszyst- 
| kich sowieckich urzędach, począwszy od straży 
granicznej, a skończywszy na sztabie general- 
nym, pracują ludzie z „Trustu”. 
Czego trzeba więcej, kierownik 
wizacyjnego armii sowieckiej jest 
| wiekiem, a to 


1 


urzędu apro- 
naszym ćzło- 
chyba nie jest byle jaka osobistóść?! 
| — A czy to wszystko jest dokładnie spraw- 
| dzone i ustalone? — momo dziwił się James. 

— Hm... — uśmiechnął się genera} Kutiepow. 

— Zazńaczam panu, że z początku rówmież odno- 
siłem się z nieufnością do tej nowej organizacji. 
Ale wydarzył się cały szereg wypadków, które 
utwierdziły mnie w przekonaniu, że „Trust“ jest 
tą organizacją, o której my, przeciwnicy, bolsze- 
wików, zawszę marzyliśmy, że jest tą organiza- 
cją, która bez wielkiego wysiłku bedzie mogła 
pongo poranka pozbawić bolszewików władzy. 
rozumcie to dobrze, moi państwo, „[rust", 
którego ludzie dostali się do aparatu państwowe- 
go, jest czymś w rodzaju państwa w państwie. 
Cha, cha, cha — roześmiał się generał — jest to 
coś niebywałego! Wyobraźcie sobie, że dzięki 
„Trustowi* moi kurierzy bez żadnych przeszkód 
jadą sobie do Rosji, porozumiewają się tam w róż- 
nych sprawach z Jakuszewem i przywożą mi nie- 
zwykle doniosłe informacje... lnformacje, które 
mają wprost historyczne znaczenie... 

Kutiepow podniósł się z fotela, podszedł do 
pancernej kasy, która stała w kącie pokoju i wy- 
ciągnął stamtąd paodkę dokumentów. Były to 
wszystko szyfrowane listy. Pokazał je Annie Mo- 
rette, Jamesowi i Kabłuszkinowi i dodał: 

— Moi kurierzy, którzy mieli przy sobie te 
dokumenty, nieskończoną ilość razy, przejeżdżali 
w pociągu granicę sowieaką, a przy tym ani razu 
nie rewidowano ich. Czy teraz już rozumiecie ja- 
ką moc posiada ta nowozałożona organizacja? 
Nie długo BY musieli czekać na ów błogo- 
sławiony dzień, w którym „Trust* przejmie Sia. 


zę w RAA 
— Bardzo bym pragnął osobiście ujrzeć kie- 
pówników „Trustu” i porozumieć się z nimi w nie- 
których sprawach — oświadczył z powagą Ja- 
mes. — Z tego względu, niech pan wyśle, panie 
generale, jeszcze dziś kuriera do Rosji, aby zako- 
|, munikował Jakuszewowi, że przyjadę tam... 


Dalszy ciąg jutro. 


Nowela 


deszczu, która spadnie z jasne 


go nieba... Tych skarbów szu- | wartości 


dowiedzieć na podstawie 


liku, pieniądze i podniosła się: 
o za moją herbatę. 


ZA” 


Od 


jego portfelu. 


PODWIECZOREK 


Zapadał zmierzch, W cukier 
ni panował tłok i szeregi różo” 
wych, zielonych i żółtych cia 
stek kołysały się na ladzie pod 
połyskującymi widelcami go- 
ści jak pstre kwiaty na wie- 
trze. Lucjan, który zanurzał 
swój widelec w stos migdalo- 
wych ciastek, dopiero po 
chwili uprzytomnił sobie, że 
stojąca obok niego młoda ko- 
bieta poluje również na to sa- 
mo ciastko. 

— Przepraszam — rzekł i 
chciał jej wręczyć ciastko, 

Potrząsnęła z uśmiechem 
głową, wybrała inne ciastko i 
skierowała się w stronę jedne- 
go ze stolików przy ławce, któ 
ra biegła wzdłuż oszklonej 
ściany. Uśmiech, z jakim prze 
szła obok Lucjana, zachęcił go 
do zajęcia sąsiedniego stolika. 

— Nie zmoszę ciastek z ro- 
dzynkami — rzekł Lucjan w 
czystej angielszczyźnie — wy- 
glądają jak wdowy. 

Jak rozczarowane wdo- 
wy — dodała z uśmiechem są- 
siadka. 

Lucjan z zachwytem obser- 
wowal swoją sąsiadkę w lu- 
strze sąsiedniej ściany. Była 
bardzo młoda i prawdopodob- 
nie była Amerykanką. Zdawa 
ło mu się, że ona się nudzi. Je 
yo wzrok spoczął na wspania- 
ych perłach, których połysk 
pięknie inał się od zielone 
go maiowego kołoru sukni. By 


ly to małe perły, jakie noszą 
zazwyczaj młode _ dźiewczęta, 
ale mimo to posiadały wielką 
wartość. Lucjan, który zna 
się na e rzeczach, od razu 
to ocenił, 

— Czy długo pani jest tu- 
taj? — zapytał ją nagle. 

ilka tygodni. Podoba 
mi się bardzo to miasto, ale 
człowiek czuje się tu samotny. 
Czy pen zna to uczucie? 

— Doskonale to rozumiem, — 
rzekł Lucjan, przysuwając 
się nieco bliżej, — ponieważ 
również jestem samotny. 

Młoda dziewczyna nieco się 
odsunęła i roześmiała się: 

— Mój Boże, coby x Pr 

matka, gdybv wiedziała, że ro 
zmawiam z zupełnie obcym 
mężczyzną w publicznym lo- 
kalu. Sądzę zresztą, że nie bar 
dzo by się tym przejeła, gdy- 
by wiedziała jak pan przy- 
zwoicie się zachowuje — na- 
tychmiast dodała. Matka 
ma każdemu coś do zarzuce- 
nia. Tylko na tych, którzy szu 
kają szczęścia w pieniądzach, 
patrzy przez palce, oczywiście 
jeśli potrafią dobrze się zacho- 
wywać w - towarzystwie... 
Mam nadzieję, że pan nie na- 
leży do tej kategorii ludzi? 

— Tak, Jaava pani, ale nie 
szukam szczęścia w złocie. Szu 
kam mego szczęścia w wie- 
trze wiosennym, w kielichu 
kwiatu, w pierwszej kropli 
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kam, ponieważ te rzeczy dają 
mi, pcies Ą 

ej wąskie ręce uczyniły ła 
ki ruch, jak gdyby chaei ka: 
trzymać te wspaniałe myśli, a 
jej oczy dziwnie rozbłysły. 

— Również i ja lubię te rze 
czy — szepnęła. 

-— Jeśli ; ni chce, mogę nie 
które z tyc. rzeczy pokazać 
jej tutaj. 

Dziewczyna wahała się przez 
chwilę. Była samotna i wyda- 
wc.o się jej okrutnym, że nig- 


dy już nie ujrzy tego czarują 
cego, ujmującego młodzieńca. 


— Chętnie bym zgodziła się 
na pańską propozycję... — rze- 
kła wreszcie, — Może uda mi 
się przyjąć ją... Przedtem mu- 
szę jednak o tym powiedzieć 
matce... Muszę to uczynić w 
jakiś sprytny sposób... 

— Pani przecież nic o mnie 
nie wie, — rzekł poważnie Lu- 
cjan. — Nie wie pani, jakim 
jestem człowiekiem. 

Dziewczyna milczała, Przez 
chwilę zastanawiała się nad 
czymś, w końcu uśmiechnęła 
się. 

— O znam środek, który pó 
zwoli mi pana ż miejsca po- 
znać. Czytałam ostatnio coś o 
tym. Niech pan mi pozwoli 
przejrzeć ad portfel. 

Lewa ręka Lucjana zakreśli 
ła lekki łuk do tyłu. 

— Niech pan się nie oba- 
wia — uśmiechnęła się — ni- 
czego sobie nie przywłaszczę. 
Czytałam ostatnio, że o męż- 
czyżnie można sie wszystkiego 


chwili gdy to przeczytałam, 
pragnę sprawdzić prawdzi: 
wość tego twierdzenia... 

Lucjan wyjął portfel z juch 
towej skóry i wręczył go Ame 
rykańce. 

Jej palce przetrząsały jego 
zawartość: 

— A więc mamy pieniądze, 
listy, adresy. Prawdopodobnie 
od pięknych kobiet... A to co? 
— wyciągnęła małe zdjęcie wy 
jątkowo pięknej  dziewczy- 
ny. — Czy to... pańska narze- 
czona? 

— Nie, nie mam narzeczo- 
nej — odparł Lucjan. Jest to 
dziewczyńa, którą bardzo ko- 
chałem, gdy byłem młodym 
chłopcem... Miałem wówczas 
osiemnaście lat... 

— Umarła w tragiczny spo 
sób — w jego głosie zabrzmia 
ła nuta smutku, — Chciałbym 
to pani opowiedzieć... 

Jego głos drżał nieco, jak 
gdyby Lucjan znów przeży- 
wał to rzekome straszne wspo- 
mnienie. Ale gdy obrzucił spoj 
rzeniem Amerykankę, nie wy- 
czytał w jej oczach współczu 
cia. 

— Pan mówi, 
przed wieloma la 
Tak... przed 


że umarła 


z 
— ziesięciu la 
ty... 
— Jest to naprawdę niezwy 
kle ciekawe — jej głos brzmiał 
oschle — że pani ta nosi tę sa- 
mą suknię, którą w zeszłym 
tygodniu oglądałam w jednym 
z tutejszych magazynów. 
D<auwczyna położyła na sto 


Dziewczęta amerykańskie nie 
pozwalają cudzoziemcom kpić 
z siebie, ani się nabierać... A 
ja w ogóle nie znoszę człowie” 
ka, który nie mówi prawdy... 


Dziewczyna nie pożegnaw- 
szy się nawet, oddaliła się. 

W ciągu kilku chwil Lucjan 
nie ruszał się z miejsca. W koń 
cu otrząsnął się z przygnębie- 
nia, zapłacił zostawionymi pie 
niędzmi za nich oboje, sięgnął 
po kapelusz i wyszedł na ulicę. 

Udał się do najbliższego u- 
rzędu pocztowego, gdzie zażą 
dał papieru i szpagatu, i zapa” 
kował portfel, Następnie zbli” 
żył się do pulpitu i skreślił te 
słowa: 

„Do pana, któremu dziś ra” 
il W wię 3 z kieszeni pot 
tiel. 


Mój panie, skradłem panii 
portfel, aby móc nirzymać 
się przez pewien czas na po- 
wierzchni i aby zacząć nowe 
uczciwe życie. Nie przyniósł 
on mi jednak szczęścia i z te” 
go względu zwracam go panu 
w takim samym stanie, w ja” 
kim go wziąłem. Niczego sobie 
nie przywłaszczyłem”. 
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SOBOTA 
Królowej Aposto- 


ów. 
Stanisława, bisku. 


pa m. 
Słowiański: Stani- 
sława św. 

Słońca wsch. 3.53, 

zach. 19.12. 
Księżyca wschód 

2.24, zach. 16.45. 


HISTORIA PODAJE: 
Śmierć św. Stanisława, bisku- 
pa krak. 
Akt kanonizacji św. Stanisła- 


wa. 

Wjazd Joanny d'Arc do Or- 
leanu. 

Śmierć Barbary Radziwiłłów- 


ay, 

1920 Wojska polskie zajmują Ki- 
jów. 

ŚW. Stanisław SZCZEPANOWSKI 


Po zamordowaniu św. Stanisława, 
biskupa krak., zwłoki jego spoczęły 
na Wawelu. Zabójca św. Stanisła- 
wa, król Bolesław Śmiały, uszedł 
z Polski i według legendy zmarł 
jako pustelnik w klasztorze w Ka- 
ryntii. Kult św. Stanisława szybko 
rozszerzył się w całej Polsce. 

RZYSŁOWIA: 
„Na świętego Stanisława, 
W domu pustki, w polu sława”. 
KTO NIE WIE, ŻE: 

Łótwa posiada 66 tys. km. kw. i 
około 2 milionów ludności. 

HUMOR WIELKICH LUDZI 

Drogi samochód.  Triktan 
Bernard został raz zapytany przez 
jednego z młodych adeptów sztuki 
scenicznej, który chciał kupić so- 
bie samochód, jaki największy wy- 
datek bedzie z tym kupnem zwią- 


zany. ri za garaż, czy za benzy- 
nę, lub konserwację. Tristan Ber- 
nard powiedział: 


-- Mój kochany noki, A Mnie się 
wydaje, że za wydatki na chirur- 
ga. 


Tłumaczenie snów 


„Lusia z Woli“ G. K. — Radość 
będzie. Niespodziewana wizyta. 
Sprzeczka z mężczyzną. Podróż w 
przyszłości. 

P, Storczyk-Maryla (Brześć n. B^. 
Będzie przykrość, spowodowana 
Kot mężczyznę. Rozmowa o mi- 
ch przeżyciach. Mała strata. Sen 
amy przepowiada dobrą przy- 
szłość. g b 

Zrozpaczona 2. — Będzie iakać 
duża zmiana, niezależna od Pani, 
która wpłynie decydująco ha usto: 
sunkowanie Pan* do ukochanego. 


Hrabianka Nin.. — Kolega narze- 
czonego interoayje się Pania bar- 
dzo. Radzę jednak nie zdradzać na 


rzeczonego, przynajmniej w naj- 
bliższej przyszłości. Rozrywka cze- 
ka Panią. Miła zabawa na łonie 
natu. . 

Wodna Lilia 2. — Znajomy lubi 
Panią istotnie. Możliwe, że idzie 
kochał. Jest możliwość, że pokocha 
go Pani wcześniej niż on Panią: 
należy się tego wystrzegać. 

Czarna Lena z Milanówka, 1914. 
Mąż otrzyma pracę w niedalekiej 
przyszłości. Będzie rozmowa z cho- 
rą, AA Jazda niedaleka. Nadej- 
dzie list lub papier urzędowy. 


Paa 
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Zatarg miedzy Urzedem Skarbowym a tadnymi 


Na terenie władz warszaw- 
skich administracyjnych toczy 
się od dłuższego czasu orygi- 
nalny i charakterysiyczny za- 
targ między Urzędem Skarbo- 
wym Warszawą Powiat i rad- 
nymi gromady wsi Janówek 
gminy Góra. 


Carski system 


Na długo jeszcze przed woj- 
ną światową, bo w roku 1912 
zaborcze władze wojskowe za- 
brały pod budowę fortyfikacji 
we wsi Janówek powiatu war- 
szawskiego grunta należące do 
15 gospodarzy, nie dając im 
w zamian żadnego wynagro- 
dzenia. Prośby i spacery po 
gabinetach urzędowych pozo- 
stawały wówczas bezskutecz- 
ne, a ograbieni rolnicy prze- 
żywszy szczęśliwie wielką 
wojnę, doczekali się niepodle- 
głości. 


Po zdobyciu 
Niepo diegłości 


Polskie władze wojskowe po 
dokładnym zbadaniu sprawy i 
bez żadnych utrudnień uznały 
znajdujące się pod  fortami 
grunta za pełnoprawną włas- 
ność rolników i w dniu 30 ma- 
ja 1935 roku wykupiły je od 
właścicieli dla celów wojsko- 
wych. 

tu dopiero zaczynają się 
cuda. Pomimo że odsprzedaw: 
cy zaprzestali użytkowania 
gruntów, że umowa sprzedaży 
sporządzona została formalnie, 


chcesz być piękną 
używaj mydla 


DERKOPALNE 


wyrabdianego 
na, olejkach 
oliwkowych 


Nea małej wokandzie... 


Słyszał, ze dzwonią 


czyli „wszechobecny świadek" 


(4. E.) — W sądzie grodz-| 
kim toczyła się sprawa prze-|za ogonek, przytklem 


ciro pani Klotyldzie Pierzyń- 
skiej, oskarżonej przez sąsiad- 

ę sma, Michalinę Wądół, o 
pobicie. Pokrzyrodzona tmwier- 
dziła stanoroczo, że pani Klo- 
tylda uderzyła ją żelazkiem, 
ta ostatnia natomiast broniła 
się, że tylko mymachirala o- 
wym przyrządem, gdyż miała 
rolaśnie prasować. 

W reszcie dla rwyśmietlenia 
sprary sędzia roezmał na salę 
świadka Kazimierza Gudłaja, 
sąsiada obu pań. 

— Co świadek mie o tej 
sprzeczce? 

— Wszystko miem, bo aku- 
ratnie bytem tamuj. 

— Więc jak tam było z o 
skarżoną? 

— No faktycznie, że śmier- 
działa, 

w d 

— Jak pragnę zdroria, pa- 
nie sędżio, że aż zatykało. Ja 
bym taką od razu bez okno do 
śmietnika wyrzucił. 

— Ale skąd śrmiadek... 


— Jak to skąd. Wzięłem ją 
o nosa 
i już. 

— Za ogonek... Kogo!? 

— No te rybe. 


X 


Jak się okazało, pen Gudłaj 
był w swoim czasie obecny 
przy kłótni dwóch nieznanych 
mu handlarek w Hali Miej 
skiej o nieświeżą rybę. Otrzy- 
maroszy zas mezmwanie do są: 
du, mniemał, że kłótnia oma za 
kończyła się spramą karną. 

O pobiciu pani Michaliny 
Wądoł żelazkiem pan Uudłaj 
nie peronego nie mógł porie- 
dzieć; przeto sąd zrezygnorat 
niebawem z jego zeznań i unie 
minnił oskarżoną panią Klo- 
tyldę dla braku dowodów mwi- 
ny. 

„Ale ponieroaż po opuszcze 
niu sali sądowej pani Klotyl- 
da uderzyła Ady Gudłaja za 
to, iż powiedział na nią: „fak- 
tycznie że śmierdziała”, przeto 
wynikła z tego nowa sprawa 
sądoroa, o której napiszemy. 


Urząd Skarbowy nie uznał nie 
tylko za stosowne przeprowa- 
dzić odpowiednich zmian w re- 
jestrze podatkowym, ale prze- 
ciwnie całą skrupulatnością 
wystosował do b. właścicieli 
nakazy podatkowe i zajął się 
egzekwowaniem zupełnie nie 
należących się podatków. 

— Na początku roku 1936 — 
opowiadają nam w związku z 
tym poszkodowani rolnicy — 
złożyliśmy do Urzędu Skarbo- 
wego podanie z załączonym 
odpisem aktu notarialnego, z 

rośbą o wyłączenie nas od po- 
Sadków z gruntów stanowią- 
cych prawną własność władz 
wojskowych. Obiecano nam 
wówczas, że przyjedzie spe- 
cjalna komisja celem zaszere- 
gowania tych gruntów i że 
najdalej przybędzie ta komi- 
sja w miesiącu lipcu 1936 roku. 

Pocieszeni rolnicy czekali 
więc cierpliwie na zjawienie 
się komisji, ale niestety nie do 
czekali się. Komisja nie tylko 
nie przyjechała w lipcu, ale 
nawet w sierpniu, wrześniu, 
październiku, ani w ogóle w 
roku 1936, ani do chwili obec- 
nej. A tymczasem Urząd Skar- 
bowy z zimną krwią w dal- 
szym c'ągu przysyła b. właś- 
ciciclom podatkowe nakazy. 


Bezrodni I bezsiini 


— I co zamierzacie czynić 
dalej? — zapytaliśmy przyby- 
łych delegatów, 

— Bezradni i bezsilni uda 
śmy się w dniu 12 kwietnia 
b..r. po odbytym zebraniu gro- 
madzkim ze skargą do Staro- 
stwa: powiałowego „w Warsza- 
wie. Tu edpowiedziano nam, 
że załatwienie tega zalargu le- 
ży wyłącznie w kompetencji 
urzędu Skarbowego Warsza- 
wa Pow'at i tam też nas skic- 
rowano. W Urzędzie Skarbo- 
wym zwróciliśmy się do refe- 
ratu podatków gruntowych z 
zapytaniem, kiedy nareszcie 
sprawa nasza zostanie zała- 
twiona, ale pan referent był 
bardzo zajęty i kazał nam na 
razie czekać. Czekaliśmy w'ęe 
w poczekalni dłuższy czas, 
gdy wreszcie zawezwał nas i 
zapytał: 

— W jakiej to sprawie? 


Pan refarent 
załatwia 


Gdy opowiedzieliśmy całą 
rzecz od początku, pan refe- 
rent przyjął słowa nasze do 
wiadomości i... znów kazał po- 
czekać. | znów poczekaliśmy 
blisko godzinę, gdy wezwano 
nas po raz drugi. Tym razem 
jak i przy pierwszym składa- 


PORADNIA 


„ZŁAMANE DRZEWO" 


Z tymi nieszczęściami to mocna 
przesada. Jest Pani chora nerwowo 
1 rozgoryczoną — to wszystko. Tyle 
lndzi naokoło nas nie ma naprawdę 
i dosłownie kawałka chleba na za- 
spokojenie największego głodu, ze 
slowa Pani brzmią oburzająco! Męż- 
czyzna, kłórego Pani niebawem 
R wypędzi z Pani wszystkie te 

aprysy 1 uczyni prawdziwą kobie- 
tą. Wtedy dopiero zazna Pani praw- 
dziwego szczęścia, Do loterii ma 
Pani szczęście, tylko warunek — 
należy grać do spółki z przyjaciół- 
ką. Numer losu powinien zaczynać 
się i kończyć na jedynkę! 

„BARBARA* 

Nie powinna Pani przywiązywać 
żadnej wagi do tego snu, nie ma on 
bowiem żadnego znaczenia. Widzę 


nad Pani głową niebezpieczeństwo, * 


| Rolfa Nelsona 


niu podania pan referent odpo- 
wiedzial nam, że zjedzie spe- 
cialna komisja, która tę spra- 
wę zbada na miejscu. A gdy za- 
pytaliśmy, kiedy to nastąpi, 
odowiedział jak na śmiech: 

— Jak grunta wyschną! 

Co to miało znaczyć to do 
tej póry nie wiemy, a o powyż- 
szym postępowaniu mieliśmy 
zaszczyt złożyć skargę do Pa- 
na Premiera, prosząc o zbada- 
nie przyczyn, dla których U- 
rząd Skarbowy każe nam pła- 
cić podatki od nieswoich grun- 
tów i dlaczego złożone rok te- 
mu podanie nie zostało dotych- 
czas załatwione, 


nie wymaga dla siebie żadnych 
komentarzy. Nadmienić nam 
jedynie wypada, że w poisia- 
daniu naszej redakcji jest zło 
żony w tej sprawie list poszko- 
dowanych rolników podpisa- 
ny przez następujących b. 
właścicieli gruntów wojsko- 
wych we wsi Janówek: J. Wil- 
czyński, M. Bienkowski, I. So- 
bołewski, S. Sosnowski, W. 
Zieliński, Tyszkiewicz, Wali- 
szkiewicz, Turczyński, Cz. 
Traczyk, L. Kałecki, T. Ko- 
lacz, Št. Białecki, L. Turczyń- 
ski, I. Wereziński į W. Gronek. 


| Przytoczony wyżej zatarg 
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Posterunkowy 


Do patrolującego na ulicy 
Wolskiej posterunkowego Pio 
tra E aeh podeszła ja- 
kaś kobieta i oświadczając, 
że nazywa się Maria Sadow- 
ska, wskazała na grupę męż- 
czyzn. 

W grupie tej, jak zeznała, 
znajdował się jej znajomy zło- 
dziej z zawodu, Klemens Ba- 
czek, który ją stale Sa 
i grozi zabójstwem. Sadowska 
prosiła o zatrzymanie Baczka, 
zrewidowanie go i wszczęcie 
postępowania. 

Stankiewicz znalazł isłotnie 
w kieszeni Buczka rewolwer z 
9 nabojami. Rewolwer ten za 
brał a zatrzymanego chciał 
odprowadzić do komisariatu. 

Po drodze jednak Sadow- 
ska zaczęła z kolei prosić po- 


sterunkowego, by nie robił 
dalszego użytku i uwoln 

Buczka, który obiecuje pozo- 
stawić ją w spokoju. 

Posterunkowy zastosował 
się do prośby. Po pewnym cza 
sie kierownik komisariatu o- 
trzymał poufną wiadomość, 
że posterunkowy odebrany 
rewolwer zatrzymał, i w ogó- 
le nie złożył raportu 

Przeciwko posterunkowemu 
wszczęto postępowanie. 

a wczoraj wyznaczono roz 
prawę w Sądzie Okręgowym 
w Warszawie. 

Post. Stankiewicz nie stawił 
się jednak, wobec czego sąd 
postanowił niezwłocznie oskar 
żonego aresztować do czasu 
złożenia kaucji w sumie 300 
złotych. 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Tag czna rozteria duchowa 


P. EWA Z WILNA przeżywa roz- 
terkę duchową, którą tak opisuje: 

„Mam narzeczonego, którego ko- 
cham nad życie. oże dlatego, że 
więcej nikogo na Świecie nie mam: 
ani rodziców, ani rodzeństwa. Całą 
miłość przelałam na niego. 

Znamy się już siódmy rok i przy- 
sięgliśmy sobie w kościele dozgon- 
ną miłość. Ot, po prostu poszliśmy 
do kościoła, we dwoje i przysięgliś- 
mi sobie, że jedno drugiego nie 
zdradzi aż do śmierci. 

Przysięgliśmy sobie na mękę Zba- 
wiciela, że ktore z nas dopuści 
się zdrady, niechaj będzie przez 
Boga ciężko ukarane. 

Przez rok przyjaźniliśmy się nie- 
winnie. Miał moje serce i moją du- 
szę, ale wkrótce mu to już nie wy- 
starczało. Postarał się więc zdobyć 
również i moje ciało. 

Byłam taka niewinna i nawna, że 
przyszło mu to bez trudu, A teraz 


cofnąć się jnż za późno. Podejrze- | 


wam go, że mnie zdradza. Bo pomi- 
mo, że mój Zbyś jest zamożny, © 
ślubie milczy. Gdy zaś ja wspomi* 


nam, że mam dość takiego życia i 
że albo I eny 
my, prosi mnie, 


się albo rozejdź- 
ym zaczekała je- 


ZYCIOWA 


które jednakże usunie w porę Pani 
stąrszy syn. Większa pomyślność 
życiowa czeka Panią w dalszej 
przyszłości. Do loterii nie ma Pani 
specjalnego szczęścia: ale drobna 
wygrana w sumie kilkuset złotych 
paie w przyszłym roku na los za- 
upiony przez męża. Młodszy syn 
ożgni się niebawem bogato i wyje- 
dzie wraz z żoną do Ameryki. Nie- 
Ma większego majątku tam nie 
zrobi. 


KUPON 


bezpłatnej porady 
życiowej 
ROLFA NELSONA 


szczę parę miesięcy, bo mu teraz 
brak pieniędzy (a ja też jestem 
biedna) i że potem weźmiemy ślub. 

Rzeczywiście daliśmy nawet na 
| zapowiedzi, które już wyszły, 8 on 

znów odkłada. I oto niedługo już 
minie siedem lat naszej znajomości 
a nie wiem, co z tego będzie. Lata 
płyną i przecież starzejemy się, a 
nie przeciwnie... 

A ja tak marzyłam o tym, że kie- 
dyś wyjdę za PAŃ i będę miała 
ślicznego synka. Niestety, wszyst- 
kie moje marzenia rozwiały się, 
w, , jak bańka mydlana. 

ój Zbyś nie zgadza się ani na 
ślub, ani na rozłękę. Myślę sobie, 
co prawda, że gdybym nawet roze» 
| szła się z nim, to i tak nie będę 
mogła jść za mąż i mieć syn 
bo już nie jestem niewinna i zresz- 
tą, czyż mogę go porzucić, skoro 
przysięgłam, że go nie zdradzę i 
nie porzucę aż do śmierci, przy 
czym pocałowałam krzyż? 

Jeżełiby mi ktoś teruz się zdne 
rzył, to czy mogę jeszcze wyjść za 
mąż? Jestem ładną blondynką e 
P RES rysach twarzy. 

Wielu mną się zachwyca. WA Ę 
ldam dużo młodziej, niż mam 
Może bym jeszcze wyszła za m 
i była szczęśliwa. Proszę mi napi- 
sać, czy to będzie grzech złamać 
przysięgę i porzucić go. 

Zbyś mówi, że to będzie wielki 
grzech i że nigdy nie zaznam szczę” 
ścia i spokoju. Ale takie życie szyb- 
ko mnie zamęczy. Czasami nawet 
miewam szalone myśli, by je so- 
bie przeciąć, skoro nie przynosi ni- 
komu korzyści. A wszystkiemu wi- 
nien byś, który stanął na drodze 
mego życia i wykoleił je...* 

e 


Uważam, że przysięga Pani może 
być rozwiązana przez księdza, Pro- 
szę się wyspowiadać księdzu i po- 
prosić o rozgrzeszenie oraz zwol- 
nienie z przysięgi, która uniemożli- 
wia Pani uczciwy i bogobojny ży- 
wot. 

Uważam, że może Pani jeszcze 
wyjść za mąż i mieć upragnionego 
synka, ponieważ gdy Panią ktoś 
prawdziwie pokocha. będzie sta- 
noczo wyrozumiały dla blędu mło- 
AR popełnionego w nieświadomo- 


ci. 
Do tego też powinna Pani dążyć 
bezwzględnie. jeżeli Zbyś w dal- 
szym ciągu nie będzie chciał się z 
Panią ożenić. 


Str. b 
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tragiczny wypadek wieśniaczki 


która pierwszy raz jechała tramwajem 


Tramwajem linii „7. w War | 
czawie, jechał wczoraj jakiś 
pasażer, z 18-letnią Anną Ka- | 
błówną niedawno przybyłą z | 
Podola (wieś Niegowce), wieś- 
niaczką, którą przyjął do służ 
by. 

Gdy elektrowćz zbliżał s'ę 
do przystanku na rogu ul. Tar- 
gowej i Ząbkowskiej, chlebo- 
dawca odezwał się do Kabłów 
ny: „Teraz wysiadamy' — po 
czym przeszedł na przedni po- 
most. 

Wieśniaczka, znalazłszy się 
na pomoście, bez chwili namy 
słu — wyskoczyła w biegu z 
tramwaju, zanim ktokolwiek 
zdążył ją zatrzymać. 

Wśród stojących na pomo- 
jcie pasażerów rozległy się o- 

rzyki przerażenia. Motoro- 
wy momentalnie puścił w 
ruch hamulce. 

Kabłównę, która pomimo u- 
ri w biegu cudem uniknę 

śmierci. przeniesiono do po 
bliskiej apteki i wezwano Po- | 
gotowie. Lekarz stwierdził ra | 
nę tłuczoną głowy i potłucze- 
nie przedramion. 


Po opatrunku, Kabłówna 
pozostała na miejscu. Przyzna 


£ i II ciągnienie 
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ła się ona, że odezwanie się 
swego chłebodawcy: „Teraz 
wysiadamy” zrozumiała do- 
słownie i momentalnie wysko 
czyła, nie zdając sobie spra- 


| 


i 


i 


| 


wy z tego, czym jej to grozi, 
po raz pierwszy wiem w 
zyciu jechała tramwajem. 

h aae sporządził proto- 
ół. 


i Przetapioli lupy z grobów 


cmentarni złodzieje ze Skierniewic 


Od pewnego czasu na cmen- 
tarzu w Skierniewicach doko- 
nywane były kradzieże metalo 
wych ozdób na grobach i cyno 
wych pasyjek. Policja nie mo" 

| gła trafić na trop złodziejów. 


Bandyta połknął! haczyk 


zarzucony sprytnie przez policję 


Niewyśledzeni na razie 
sprawcy dokonali w nocy z 
9-go na 10-ty stycznia r. b. na- 
padu rabunkowego na kantor 
pralni bielizny i chemicznej 
Karoliny  Kosiorowskiej, w 
Warszawie, działając w zmo- 
wie z ekspedientką, Józefa Do 
mańską. Wspólniczka bandy- 
tów, dla zmyłenia śledztwa. 
kazała się po napadzie skrępo 
wać. 

Dnia 21 stycznia ukazała 


herszł i organizator wyprawy, | 


Władysław Kamiński, został 
przez policję ujęty. Notatka 
ta niezgodna była z rzeczywi- 
stością, gdyż Kamiński wów- 
czas przebywał na wolności. 
Wiadomość ta była inspirowa 
na celowo dla wprowadzenia 
bandyty w błąd. Kamiński, 

przeczytaniu tej notatki, do 
szedł do przekonania, że uje- 
to sobowtóra jego o przypad- 
kowo identycznie brzmiącym 


się w dziennikach notatka, iż | imieniu i nazwisku. Na skutek 


paag Lito 


LOS 


ES 1.000.000 


Warszawa: Marszałkowska 121, Targowa 46, Wolska 6, 
Dworzec Gł. i Średnicowy. 
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tego Kamiński zaniechał o- 
strożności i zaczął bywać w 
środowiskach, poddanych ob- 
serwacji policyjnej. 


Podczas ub. świąt Wielka- 
nocnych Kamiński, pewny bez 
karności, wybrał się w odwie- 
| dziny do jednej ze swych zna- 
jomych przy uł. Kopernika 25. 
Mieszkanie to było inwigilo- 
wane, toteż wywiadowcy mo- 
mentalnie oŁezwładniłi bandy 
tę i, po założeniu kajdanek 
przewieźli do urzędu Śledcze- 
go. 


W ten sposób sprytnie po- 
dana notatka prasowa stała 
się haczykiem, na który dał 
| się złapać od dawna poszuki- 


andyta. 


warny 
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Wczoraj jeden z mieszkańców 
tego miasta przechodząc przez 
cmentarz ujął na gorącym u- 
czynku kradzieży niejakiego 
Jana Kołodziejczyka. 


Złodzieja oddano w ręce p 
licji. Miał z sobą worek nafa- 
dowany już skradzionymi tego 
dnia figurkami z grobów. Te- 
znał on, że działał w porozu- 
mieniu z kowalem ze Skiernie 
wic, Herszem Markiewiczem, 
który wszystkie skradzione © 
zdoby metalowe kupował i 
przetapiał w swej kuźni. Koło 
dziejczyka i Markiewicza osa- 
dzono w więzieniu. 


Stolica Abisynii 


bedzie przeniesiona 
RZYM. — „Giornale d'lta- 


lia“ pisze, iż wkrótce ma być 
rozpatrzona sprawa, czy nale- 
ży przenieść siedzibę rządu z 
Addis - Abeby do innej mej- 
ścowości. 

Pomimo iagodnego klimatu 
i lasów, štore otaczają Aud:s 
Abebę, czyniąc z niej jedną z 
najzdrowszych miejscowości 
w Abisynii, znaczna wysokość 
(2600 mtr.), na której wzniesio 
ne jest miasto, wywiera ujem- 
nv wpiyw na wydajność pra- 
cy i zdrowie większości Euro- 
pejczyków, którzy odczuwają 
szkodliwe następstwa dłuższe 
go pobytu na tej wysokości. 


Dlatego omawiana jest mo- 
żliwość przeniesienia siedziby 
rządu do innej miejscowości 
polożonej nie tak wysoko i 
związanej z jedną z arterii. 
łączacych bezpośrednio Abi y 
niç z portami włoskimi. Wśróa 


tych nue jscowosci wymie- 
niane są Ambo. — na dvo- 
dze pomiędzy Lekemt a 


Gambela. Dessie i Irgalem, 


Rozstrzeiano 
30 spiskowców 


Komunikat oficjalny podaje, 
że w Diarbekir (Syria) roz- 
strzelano 30-tu przewódców 
kurdyjskich, zamieszanych w 
niedawno odkryty spisek prze 
ciwko Syrii. Egzekucja wy 
wołała wielkie rozgoryczenie 
wśród plemion kurdyjskich. 


Sensatyjny proces 


w Lublinie 


W Lublinie zakończyła się 
kiłkudniowa rozprawa prze- 
ciwko 8 osobom spośród kie- 
rownictwa budowy gmachu 
oddziału B. G. K. w Lublinie, 
gdzie przed świętami Bożego 
Narodzenia 1955 r. w nieskoń- 
czonym schronie w kabinach 
natryskowych z powodu wad 
w budowie zmarło od zaczadze 
nia w czasie kąpieli małżeń- 


stwo Anna i Stanisław Wie- 
luńscy. 
Przewód sądowy wykazał, 


że zarówno wszystkie firmy; 
biorące udział w budowie gma 
chu, jak i kierownicy budowy 
wywiązali się ze swoich zadań 
bez zarzutu i wszystkich unie 
winnił. 

Powództwo cywilne w po- 
staci symbolicznej złotówLi 
zostało oddalone. Sprawa cy- 
wilna o powództwo odbędzie 
sję w Warszawie. 


Fabryka falszywych 


W Wiedniu wykryto wielką 
fabrykę fałszywych bankno 
tów 20 i 10 szylingowych. 
GREEZERZWAW EEE" | 
Szybkość i komfort 

` - fo podróż LOTEM 


Wyrok śmierci na Montwiłła - Mireckiego wykogano. 
Bojowiec szedł na śmierć z podniesioną głową, a ostatnim 
jego okrzykiem było: niech żyje Niepodległa Polska. A tej 
samej nocy, gdy wykonano wyrok śmierci, Sas-Charewicz 
w towarzystwie prostytutki upijał się w jakiejś nocnej 
knajpie. Gdy już był zupełnie pijany, począł bić się w pier- 
si i krzyczeć: 

— ka judaszem.. Wydałem go.. Teraz zawisnąl 
De szubienicy... 

Charewiecz ujął mocno rękę prostytutki i mó- 
wił dalej ochrypłym pijanym głosem: 

— Nie patrz tak na mnie... Nie jestem diabłem 
żadnym... Nie, nie jestem diabłem... A może, mo- 
że jestem diabłem... Cha, cha, cha... Boisz się mnie? 
Nie obawiaj się... Sam się bo`z... Teraz go wiesza- 
ją... A rozumiesz.. ten tego.. ja jego.. Rozumiesz... 
Ja, go wydałem... Wydałem go w ich ręce... 

Zerwał się z krzesła i drżącym głosem zawołał: 
Zdaje się, że już tu idą... Zabiją mnie... Za- 
biją... Chodź... Pójdziemy stąd szybciej... Boże, 
jestem zgubiony... 

Prostytutka spoglądała na niego przerażony- 
mi, zdumionymi oczami. 

Przestraszyła się, chciała go opuścić, aczkol- 
wiek żal jej było tych szeleszczących banknotów, 
jakie leżały spokojmie w jego portfelu. 

No, chodź, czemu tu stoisz? — począł ją 
taszczyć. 

— Idź ty naprzód, ja pójdę za tobą... — bała 
się pójść z nim razem. 

Aha, widzę, że się hoisz, boisz się... 

— Ruszaj się, idź, albo pójdę sobie od ciebie. 

Charewicz był do tego stopmia pijany, że nie 
mógł sam ujść ani kroku. Ujęła go pod rękę, by 
nie upadł. 

_ Gdy wyszli na ulicę 
świeżym powietrzem, oprzytomniał nieco. Przy- 
pomniał sobie, że dużo pił w kmajpie, że obok nie- 
go siedziała prostytutka, że coś tam do niej mó- 
wił, że mó SiĘ przed nią z częgoś zdradzić. se 

— Trzeba sig dd niej czym prędzej odczepić— 
- pomyślał. e ; esf 

— Zaczekaj trochę — wiedział głośno 
w chwili, gdy właśnie przejeżdżała obok dorożka. 
Chciał do niej wskoczyć, ale dziewczyna nie pu- 
ściła go, żądając, aby dał jej pieniędzy. 
za co to należą się tobie pieniądze? 
próbował odepchnąć ją od siebie. 

— Ty hultaju, noc przez ciebie straciłam, te- 
raz dawaj dziesięć TALIA. — krzyczała prostytut- 

a. — A jak natychmiast nie dasz pieniędzy, po- 
każę ci co potrafię. 

Gdyby Charewicz nie był w tej chwili pijany, 
na pewno nie wszczynałby z prostytutką awantu- 


+ 


ry po pagpa dałby jej pieniądze. Ale alkohol 
uderzył mu do glowy, począł wiec z nią się szarpać. 


Rzurił ją na bruk i począł kopać nogami. Gdy 

dziewczyna zaczęła rozpaczliwie krzyczeć, nad- 
iegł policjant i aresztował awanturniczą parkę. 

Charewicz błagał policjantów, by go puścili. 
zt prośby nic nie wskórały począł grozić, że je- 
go krzywdy ujmie się sam generał-gubernator. 

— Jeśli mnie natychmiast nie puścicie, uprze- 
dzam was, że się to Źle dla was skończy... 

Policjanci-śmieli się z pijaka, który po kłótni 
z ulicznicą śmie im tak wygrażać, 

— Oj, pijany jesteś brachu, pijany! 

—- Jeżeli mnie natychmiast nie puścicie, po- 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieściowy z żyna podziemnego Świata Ameryki 


i Charewicz odetchnął | 


EN ZAPŁATY” 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚC O BOHATERSTUIE, 
MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU SKÓR 


skarżę się panu pułkownikowi Iwanowowi — 
krzyczał. 
Cha, cha, cha, cho, cho, cho — śmieli się po- 
licjanci. 

Charewicza i prostytułkę odprowadzono do 
drugiego komisariatu. Gdy go rowadzono do 
pal ESL pokoiku, padł na kupę śpiących 
już ludzi. 

W areszcie było już zupełnie ciemno. Nikogo 
nie widział. Kilka głosów odezwało się: 

— Oto drugiego pijaka już na nas rzucają... 
Pierwszy chrapie, a od tego na milę bije wódka, 
że człek omal nie zemdleje. 

Nie ma nawet czym odetchnąć. Gorzej ani- 
żeli w więzieniu. 

— [lu nas jest tutaj? i 

— Prócz tych pijaków z piętnastu chłopa. 

— Jak dlugo mogą nas tu jeszcze trzymać? 

— A licho ich wie. 

— Wszystkie komisariaty zapchali ponoć. 

— Towarzysze, ciszej. 

— Psia ich mać, moskalskie mordy... 

— Ciszej... 

— Co ciszej, sami tylko nasi chłopcy. 

— Nie wiadomo, kim są ci pijacy... Strzeżone- 
go pan Bóg strzeże. 

— Ten jest pijany na zabój... Usmął, jak trup... 

Charewicz leżał w kącie, skułomy, a chociaż 
wódka zmieszana z likierem uderzyła mu do gło- 
wy, starał się ostatkiem sił nie usypiać i z zapar- 
tym tchem słuchał tego, o czym więźniowie roz- 
mawiają między sobą. 

Czy jesteś pewien, że ten już śpi? 
— Na pewno, kopię go, a on nic... 

Chwilę trwało w celi milczenie. Ktoś głodny 
zajadał smacznie kawał suchego chleba. Drugi 
kaszlał, trzeci nucił rewolucyjną piosenkę. 

— Towarzysze, wiem dlaczego dzisiaj tak ma- 
sowo aresztują... Bóją się psy?. i 
co ma się stać? 

— Już się stało. 

— A co takiego? 

— Czy nie wiesz, czy głupiego wdajesz? Dzi- 
siaj w nocy mieli wykonać wyrok śmierci na 
Montwilfła... Takie wiadomości otrzymaliśmy. 

— Dzisiaj w nocy? Montwiłła? Krążą przecież 
pogłoski, że on uciekł... 

— Niestety, nie uciekł... Na pewno nie uciekł. 

— A wiecie kto go wydał? 

Kto taki? — zapytał jakiś głos. 

— Wydał go Sas - Charewicz. 

— Wiadoma rzecz... A ty znasz Sasa? 

— Nie, nie znam go, ale słyszałem. że to był 
fajny chłop kiedyś, oddany partii. 

— Jakby był fajny chłop, nie poszedłby na 
takie draństwo. 

-—— Wiadoma rzecz, na pewno zawsze udawał. 
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— Partia stwierdziła, że Sas sypał... Od czasu | 


jak aresztowano Montwiłia, ukrył się gdzieś... 
Czytajcie 
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Ślad po nim zaginął. 
A może go aresztowano? 

— Nie, na pewno nie... Ktoś go widział już na 
wolności. 

— A ty znasz go osobiście? 

— Nie, nie znam go. 

— A ja go znam — rozległ się skądś jakiś głos. 

Łatwo sobie wyobrazić uczucia Charewicza, 
gdy słuchał tych rozmów. Dreszcz go przeszedł. 
Poznał również głos tego, co go zmał Seah ikala 

Był to „jan“, doktór medycymy. Spotykał się 
$ nim często, czas jakiś był Jan jego zwierzchni- 

iem. 

Jan go natychmiast pozna. Jest stracony. Udu- 
szą go jeszcze w tym komisariacie, nie wydosta- 
nie się stąd na wolność... Zginie tego samego dnia, 
co Montwilł. 

Charewicz oprzytomniał nagle. Świadomość 
niebezpieczeństwa, jakie mu zagraża wrócił: mu 
zupełnie przytomność umysłu. Leżał. teraz cd ę- 
twiały, namyślając się, co powinien uczynić. jak 
się stąd wydostanie? Czy wszcząć alarm i zawe- 
zwać policję? 

Ale nie może głośno mówić. 
głosie. 

Cóż więc powinien uczynić? Gdy tylko zacz- 
nie świtać, pozmają go, rzucą się na niego i udu- 
szą. 

"I wszystko przez własną głupotę. Gdyby rzu- 
cił tej ulicznicy te dziesięć rubli, uratowałby swe 
życie! Za dziesięć rubli życie uratowane... Tylko 
dziesięć rubli! 

Trzeba jednak stąd się wydostać... Charewicz 
ah mógł skupić myśli, a tymczasem Jan mówił 

alej: 

— Pamiętam, że Charewicz siedział w więzie- 
niu... Potem nagle wychodzi... Przychodzi do 
lokalu, spotykam się z nim. Wrażenie, powiadam 
wam, od razu fatalne! Widać było po nim, że ten 
bubelk się załamał... Poza tym niejasną rzeczą by- 
ło 1 nas wszystkich, czemu to go tak nagle wy- 
puścili. 

Mr A czemuście go jednak do pracy dopu- 
ścili 

— Badano, badano i w końcu doszliśmy do 
wniosku, że on nie sypie... Jak to zawsze z takim 
gościem trzeba mieć się na ostrożności. Szuka- 
Br go teraz wszczędzie i nigdzie nie można go 
odnaleźć. Szkoda każdego dnia, co ten łajdus żyje. 
Zapewne nie ma go już w Polsce... Dali mu 
forsę, a on dał drapaka za granicę... — odezwał 
się jakiś głos. 

Poczęło świtać. Pierwsze promienie słoneczne 
wpadły do pokoju. Powoli można było odróżniać 
| rysy poszczególnych twarzy. 
| Charewicz leżał skurczomy, z twarzą na dół. 
| Miał wrażenie, jak gdyby serce jego powoli 
obumierało. 
| Świt coraz nałarczywiej wdzierał się do celi, 
| stawało się coraz jaśniej... Nagle otworzyły się 
| drzwi celi, wszedł policjant i powiedział: 
Edward Charewicz, zabrać graty i jazda! 

Charewicz nie ruszał się z miejsca. W ydawa- 
lo mu się, że oto za chwilę serce jego pęknie, ro- 
zerwie się... 


Jan pozna go po 
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JUTRO: „NOCNA WIZYTA“ 
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Sobota 8. maja ..Dom osaczony“. 


REPERTUAR KAN: 


Adria „Zaginione miasto“ 
Apollo: „Droga do stawy“. 
Atlantie: ,.Będzie lepiej“. 
Bagatela: „Pałac we Flandrii" 

i rewia ,„„Koliszer w Bagateli* 

Dom Żołnierza: „Papa się żeni 

Promień: „Zielony sygnał”. 
Stella: „Ave Maria“. 

Sztuka: „Płomienne serca“. 
Swit: „Moskwa - Szanghaj“. 
Uciecha: Dorożkarz nr. 13. 

Kino Wanda: „Pani minister 

tańczy. 

Zorza: „Nasze słoneczko”. 


PROGRAM RADIOWY. 


Godz. 7.10 Kilka informacy j; cy | 
Muzyka poranna z płyt; 12.50 Trybu- 
na młodych; 13.00 Pieśni majowe z 
Wieży Mariackiej: 13.30 Koncert ży- 
czeń z płyt; 15.15 Płyty; 15.30 Chwil- 
ka przyrody; 15.45 Muzyka rozrywko- 
wa z płyl; 16.00 Pogadanka aktualna; 
16.10 Wiadomości z dnia; 18.20 „Pio- 
senka nas złączyła”, żart muzyczny; 
18.45 Program na dzień następny; 23 
Muzyka taneczna. 
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Nocny dyżur aptek: 


Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz- 
ka 22, pod Jagiełłą, pl. Matejki 3, 
Nowowiejska, Wybiekiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbacha 
Dietla 36. 
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Senzacyjna nowość !!! 


Nowo etwarty 


Magazyn Konfekcyjny 


Kraków, Starowiślna 77 
Sprzedaż gotówkowa i ratalna 
Najnowsze płaszcze, kostjumy, suk- 
nie, bluzki, szlafroki i spódnice. 

Po cenach najniższych 


| 


Tajemnicze zaginięcie uczenicy 
w Krakowie 


Dnia 3 maja br. o godz. 18.30 
wydaliła się z domu rodziców 
przy Rynku Kleparskim 9, 15- 
letnia Halina Orzeł. Rysopis za- 
ginionej: wzrostu średniego, tę- 
giej tuszy, dobrze rozwinięta, 
kolor włosów jasno - blond, ob- 
cięte, twarz owalna, oczy piw- 
ne, nos proporcjonalny, usta 
szerokie, zęby zdrowe, ubrana 
w płaszcz i sukienkę granato- 
wą, na głowie beret granatowy 
szkolny, pończochy koloru jas- 
nego w gumowych sandałkach. 


Nieszczęśliwy wypadek 
malarza w Krakowie 


Wczoraj około godziny 10-tej 
Alojzy Boroń, lat 23, malarz po- 
kojowy, zamieszkały przy ul. 
Słonecznej 7, jadąc rowerem z 
motorkiem ulicą Piłsudskiego, 
najechał przy ul. Garncarskiej 
na autobus. 

Boroń wskutek najechania żo 
stał wyrzueońy z roweru, przy 
czyni doznał zdarcia naskórka 
lewego policzka i ticha, oraż po- 
tłuczenia lewej ręki i nogi. 

Wezwatie pogotowie ratunko 
we przewiozłó Botonia do sżpi- 
tala św. Łażarza, skąd po zao- 
patrzeniu żostał zwolniony. 


OGŁASZAJCIE SIĘ 
W „OST. WIADOMOŚCIACH"! 


OSTAŁ NIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Zamach morderczy na posterunkowego 


Policja krakowska aresztowa 
ła trzy osoby za czynną napaść 
na posterunkowego P. P. w cza 
sie pełnienia służby. 

Aresztowani zostali Mular- 
czyk Alfons, lat 33, agent por- 
tretowy. zamieszkały w Rado- 
miu. przy  Zwierzynieckiej 8, 
przebywający chwilowo w Kra- 
kowie u swojego brata, zamiesz- 


w Dębnikach 


kałego przy ulicy Barskiej 95. 

Mularczyk wyszedł wraz z 
bratem Władysławem i szwa- 
grem Cygankiem Bolesł., gdzie 
na ulicy Barskiej w Dębnikach 
wszczęli z przechodniami awan- 
turę, na co nadszedł posterun- 
kowy, pełniący tam służbę i we- 
zwał ich do spokoju. 


Wówczas Alfons Mularezyk 


usiłował zadać posterunkowe- 
mu cios sztyletem, jednak po- 
sterunkowy odbił cios pałką gu- 
mową i przy pomocy przecho- 
dzących żołnierzy doprowadził 
ich do komisariatu. 

Cyganek i Mularczyk Włady- 
sław w czasie doprowadzania u- 
siłowałi , wyrwać zatrzymanego 
Mularczyka Alfonsa. 


Urzędnik pocztowy skazany na 16 mies. więzienia 


Przed sądem okręgowym kar 
nym w Krakowie zasiadł wczo- 
raj na ławie oskarżonych Adam 
Poborski, funkcjonariusz pocz- 
towy, zamieszkały przy ul. Flo- 
riańskiej. 

Poborski w dniu 29 listopada 
ub. r., jako prowizoryczny po- 
cztowiee w urzędzie pocztowym 


Kraków 1, był przydzielony do 
przenoszenia listów poleconych 
z kasy do rozdzielni. W tym to 
dniu otrzymał od urzędniczki 21 
listów do oddania w rozdzielni. 


z takich blaszek znaleziono w 
ustępie. 

Sąd skazał Poborskiego za ten 
czyn na 18 miesięcy więzienia. 
Rozprawie przewodniczył s. o. 


Nadużył jednak zaułania i ot-| dr. Wsołek, oskarżał prok. dr. 


worzył 3 listy, zabierając z jed-| Kindler, 


bronił adwokat dr: 


nego blaszki metalowe do spo-| Epstein. 


rządzania koron na zęby. Jedną 
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Krwawa bójka na ul. Długiej 


Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe na koniec ul. Dłu- 
giej, gdzie na placu targowym, 
na tle porachunków osobistych 
pobili się nożami 33-letni Anto- 
ni Kowen. zamieszkały przy ul. 


Prądniekiej 172 i Tadeusz Su- 
suł, lat 30, zamieszkały przy ul. 
Lubelskiej 6. 

Kowen doznał ciętych ran gło 
wy i po opatrzeniu udał się do 
domu, natomiast Susuła prze- 


wieziono do szpitala św. Łaza- 
rza, a to z uwagi na to, iż przy- 
puszcza się, że skutkiem tłuczo- 
nych ran głowy doznał pęknię- 
cia czaszki. 
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Dziecko wypadło z I. piętra na bruk w Płaszowie 


W piątek koło godziny 11-tej 
przed południem wezwano po- 
gotowie ratunkowe na uł. Lipo- 
wą 27 w Płaszowie, gdzie półto- 
raroczne dziecko, Mieciu Bole- 
chowski, pozostawione bez opie 


Morderstwo 


Policja w Wadowicach zosta- 
ła zaalarmowana wieścią o od- 
kryciu ohydnej zbrodni. 

Mianowicie we wsi Skawinki 
w pow. wadowickim, sołtys 
stwierdziwszy, że jedna z samo- 
tnie mieszkających we wsi wie- 
Śniaczek Józefa Konopkowa od 
kilku dni z domu swego nie wy- 
chodzi, wkroczył do jej miesz- 
kania i znalazł Konopkową bez 
życia, leżącą w łóżku, ze Ślada- 


ki. wypadło przez otwarte okno 

z pierwszego piętra. 
Szczęśliwem trafem dziecko 

wyszło z tej opresji bez szwan- 


ku. Lekarz pogotowia stwierdził 


tylko zdarcie naskórka głowy. 


Mimo tego jednak, celem stwier 
dzenia czy nie odniosło jakichś 
wewnętrznych obrażeń przewie- 
ziono dziecko do szpitała Św. 
Łazarza. 

EB 


rabunkowe w Wadowicach 


mi uduszenia. 

Gdy po wsi rozeszła się wieść 
o śmierci Konopkowej, w'naj- 
bliższym posterunku zgłosił się 
jeden z mieszkańców Skawinki, 
Franciszek Dobosz i zeznał, że 
w nocy na 4 bm. dokonał wraz 
z- sąsiadem Józefem Pająkiem 
napadu rabunkowego na dom 
śp. Konopkowej. 

Gdy rabusie wtargnęli po wy- 
łamaniu zamków w drzwiach do 


wnętrza domu samotnie miesz- 
kającej kobiety, zastali ją w 
łóżku. 

Bojąc się, by krzyki nie obu- 
dziły sąsiadów, rzekomo Pająk 
miał zarzucić jej na głowę pie- 
rzynę, nie wiedząc jednak, że 
Konopkowa pod pierzyną się u- 
dusiła. 

Dobosz został zatrzymany, w 
krótki czas potem ujęto Pają- 
ka. 


Pobili policjanta w krakowskiej restauracji 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym karnym w Kra 
kowie zasiadł Józef Żołądź, ma- 
larz, Włodzimierz Filipowicz, 
murarz oskarżeni o to, że dnia 
19 marca 1937 r. w Krakowie 
w restauracji Józefa Hassa przy 


Sensacyjne 


W Santborze został aresztowa 
ny na korytarzu sądu adwokat 
i jeden ż przywódców miejsco- 
wej organizacji PPS, dr. Salo- 
mon Schorr. 


Aresztowanie nastąpiło pod 
zarzutem działalności antypań- 
stwowej, za którą dr. Schorr 
został przed wieczorem tego sa- 


ul. Starowiślnej pobili st. poste- 
runkowego P. P. oraz znieważy- 
li go słownie. 

Ponadto Jan Pabian, pomoc- 


Sąd skazał Żołędzia i Filipo- 
wieza po 1 roku, zaś Pabiana na 
8 miesięcy więzienia. 


Rozprawie przewodniczył s. 


nik sklepowy, oskarżony został |o. dr. Konopka, oskarżył prok. 


o nakłanianie Żołędzia i Filipo- 
wicza do bicia posterunkowego. 


dr. Mereczyński, bronił adw. dr. 
Kruh. 


aresztowanie adwokata 


mego dnia wywieziony z Rze-| przed kilkoma dniami stowarzy 


szowa. 


szenia TUR, absolwenta filozo- 


Wraz z dr. Schorrem wywie-|fii U. J. K. we Lwowie Marku- 


ziono sekretarza, 


zamkniętego ' sa Spinera. 


Zniżka do kin: 


dla Czytelników 


„Ostatnich Wiadomości 
Ważma tylko w dniu 8 maja 1937 


„Atlantic”, „Adria”, „Swit” 


Krakowskich” 
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Wiadomości radiowe 


Przed rocznicą zgonu marszał- 
ka Józcia Piłsudskiego 


W piątek odbyło się na ratu- 
szu krakowskim posiedzenie w 
związku ze zbliżającą się drugą 
rocznicą zgonu pierwszego mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego. 

W posiedzeniu, któremu prze- 


wodniczył wiceprezydent dr. 
Klimecki wzięli udział przed- 
stawiciele władz wojskowych, 


miejskich, Zw. Łegionistów, Ku 
ratorium Szkolnego i szeregu or 
ganizacyj kombatanckich. spo- 
łecznych i innych. 

Po przedstawieniu programu 
żałobnego obchodu w dniu 12 
maja br. uczestnicy posiedzenia 
udali się na Wawel dla ustale- 
nia wytycznych porządkowych 
w czasie uroczystości. 


OBRABOWANY I POBITY 
W DOROŻCE 


Karol Znaleźniak, robotnik z 
Mydlnik w dniu 26 lutego br. 
zabawiał się w towarzystwie 
niejakich Piechaj Szczerby w 
jednej z restauracjj w Krako- 
wie. Po pewnej chwili doszedł 
do ich towarzystwa Bonifacy 
Mazur i zabawa zaczęła się na 
całą parę. 

Towarzystwo widząc Mazura 
nietrzeźwego, a przeczuwając, 
że się obłowią gdyż Mazur miał 
w fundowaniu szeroką naturę, 
zaproponowali mu przejażdżkę 
celem wytrzeźwienia. 

Znaleźniak i towarzysze wsa- 
dzili nieprzytomnego Mazura 
do dorożki i wywieźli go za mia 
sto do Toń. 

W drodze skradziono mu 233 
złotych, obrączkę i notes. Mając 
już swój łup, Karol Znaleźniak 
wyrzucił Mazura z dorożki, a 
ten upadając złamał lewą nogę. 
Za ten czyn stanął wczoraj Zna- 
leźniak przed sądem. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd skazał Znaleźniaka na 
2 lata więzienia. 

Rozprawie przewodniczył 8$- 
o. dr. Solecki, oskarżał prok- 
dr. Walter. 


EPILOG STRZELANINY 
W PODGÓRZU 

Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym karnym w Kra 
kowie zasiadł wezoraj Jan Ja- 
rzyna, oskarżony o ciężkie usz- 
kodzenie ciała. 

Według aktu oskarżenia spra 
wa przedstawia się następująco: 
Dnia 7 lutego br. w restauracji 
Jana Słani przy ul. Legionów 
w Podgórzu zabawiało się towa” 
rzystwo. 

W drugim pokoju zaś bawiło 
się towarzystwo, składające SIę 
z członków K. S. Korona i człon 
ków Polskiego Zw. Kręglarskie* 
go. W jednym towarzystwie 
znajdował się Jan Jarzyna i to” 
warzysze, w drugim zaś bracia 
Królikowscy, bracia Kowalezy” 
kowie, Jan Wencel i inni. 3 

Drugie towarzystwo udało się 
do kręgielni przy ul. Parkowej: 
zabierając kapelusz Dąbrowskie 
mu z towarzystwa pierwszego: 
Na tym tle powstała awantura: 
przy czym Jan Jarzyna w obro” 
nie koniecznej oddał dwa strza” 
ły, które raniły J. Królikowskie” 
go. Przesłuchano cały szere% 
świadków, którzy zeznawali 03 
korzyść Jarzyny, wobec czeg” 
sąd uwołnił go od winy i kary 

Rozprawie przewodniczył 5 
o. dr. Konopka, oskarżał prob 
dr. Mereczyński, bronił adw. dř- 
Jan Wożniakowski. 


CENY OGŁOSZEŃ: [M krenice krakowskiej | wierss mm. |l zł, Cała strona 1606 sł, — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 groszy s» » 
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